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Ugoda paryska wy ała ·oburzenie 
Burza w ·parlan1encie anqiel~k;m 

LONDYN (tel. wł.) - Pro-1 te propozycje angielsko-f.rancuski~, czenstwa? Czy min. Eden odważy ~ię p. ozycje pbkojowe dla załat· le~z m~k.syl!lalne warunk~ Mussoh- żądać od Ligi, aby podpisała ten . · t b. ruego wzamrnn la konces.1e terytor- oburzając;' piań, wyrzekła się paktu Wl~Dlł!- za argu wł~sko·ł! 1- jalnc, które okroiłyby Aoisyuję do i uległa wobec wojny zaborcz•!j? synsk1ego, opracowane przez, '.'-eh małych prO\~iucyj w uścisku Czy wszyscy cilvnkowie Ligi Naro­premjera I nvala i min. Hoa- Włoc~. • . , dów pójdą tą ohu~nj11cą drogą, ja­re w Paryżu wywołały {Jraw Ab1syn1a otriyma ewenf?al~te :s:o- ką wytk u~ly im Augl1a i Frirncja? . ' „ . rytarz prz,·z wl•;ską kolo11Ję l'.rytrcę Byłoby: to tvlko ;Sowitą nagrodą dla dziwą hm:zę w Angljt. N~J- do portu Assab, którego używać M~ssol.!.iiego za · złamanie pokoju p;erw głosny protest podmo- możnaby tylko po przekroczc>niu pu- świata • , 
sła prasa londyńska, podże- sty.ni D~llflkil w. jej. n~j~z~rszem, Nic więc· dziwnego, że rząd · • · . bl. r..aJupalmc1szem 1 na1uc1ązltwszem l ł · · kl t d g,!lJłJC opm~ę. pu tc~ną pr~~- miejscu. NawJt pustynia ta stanowić zna az się W. mezwy e ru -c1w parysk•eJ ugodzie, n pnz· Lędzie własność Włoch. . nej sytuacfi i że w łonie ga­
niej do gło<\u doszedł parła- Nie m•iżn'I uwierzyć temu, poc>o binetu powstały poważne 
me11t, domagając się od rzą w takim ~azi~ sto.suje się s~okcje, rozmce. Zwołany doraźnie 
d . , . , I oco stosuJc się zb1or..,wą akcJę? Po • ln · d · u wyJasn1-:n. . •• . co są szlachclue pm·mówienia w Ge na specJa e posie zeme Wzburzeme opIDJl puhhcz newic, jeśli obecuie, pozostawione „0 rząd obradp-\Vał dłuższy czas 
nej było tak wielki, że nie„ bie dawne !Docarstwa imperjalisty::z nad wytwo.rioną isytuacją, o­
tylko pudały zc!nnia o zdraJ ~c.proponuią ,zuC!wu dawny impcrj.a głosił kilka zaprzeczeń i nie-
d . t • . N d, ..J .myczuy pukoJ. Jako nagrodę za .1;1c · h k . ,_ t, 1:1e !g• .. a:!'o ow prze~ .i:zą~ zz,chowanie się? J'ł.Snyc omunua ow, wresz 
bryty Jsk1, nie wręcz oswtad· Tego rodzi.lju warunki nigdy nie cie stanął · pized parla:JL.en­
Cl'łlllO publicznie, że rząd m.ugl.yby by_~ pr~ykte prze:.:: Abisy- tero. 
nadużył zautanin obywuteJi, nJę 1 wątpliwe Jest nawet, czy z.o- Wczorajsze posied1enie 
d . d ., . I stałyby uzysk'lne prte:.:: Wlochow w I b G b ł b cf b g y~ po czas .o~t~tmc i. wy· ciągu to-ciu lat wojny'. z y min yo ar zo urz-

borow: ~ypow1edztał się za Inna gazeta londyńska, a t;we. Przywódca opozycji za­
sankcJam1~ a w praktyce po- mianowicie „Daily Herald" ż~dał odd

0
premjera w~jaśnie-

szedł na m~~wykłe ustępstwa i;isr::.e: ni~ co p~opozycyJ .pary-
ila rzecz \\loch. , OBURZAJĄCY PLAN" sk1c~. .PremJer .Bal~wm , za-Tak np. „Manchesłer Guar- " •. . . . stomł s1ę tern, ze Jest ·tze-tłilln~ oma" lllJ'ąc ]Jr puzy• ..,ProMZ~CJe .lln,g•e!Bko-frl!ncus~1r. -czą p ~ '•c!!eS • udzłełenie ' _ • są row uoznnczne z usiłowaniem uzy d · k · k I · k cje pary kie, p1s;;ze wręc~: cia Ligi dln zapewnienia nepastniko- przez rzą Ja ·ie 0 wię o-

„Pierwsze wrażenie kolportown- wi możliwie największych zdobyciy świadczeń. Ta odpowiedź nie 
nycb „warunków pokoju'·, na które za możliwie najmutejszą cenę. zadowoliła opozycji, gdyż 
zgo<liić. się m~eli w !'ar}'.żu minister 9zy rząd o<h~·aży się pójś~ <lrogą, plan parrski „obala podstawę Houre l prctn1er lava!, Jest tego ro- ktora prowadzi do załamania Ligi, . L N d, " d~ju, że m.u~i;1ły . cbybii a~j~ć j~kirś uraz wsz~lldego rodzaju uczciwej i istmenia igi aro ow · 
meporozum1e01a. Z p<'wnosc1ą 01e '!\ skuteczneJ forwy zbior<,wego Liezpie- Postawiony formalnie wnio 

sek opozrcji, by parlament 
przystąpi do dyskusji nad 
propozycjami pokojowemi, 
został przegłosowany i rząd 
został skłoniony do udziele­
n~a bliższy<!h wyjaśnień. 

E;ipski front narodowy 
KAffi (PAT.) Utworzenie egipskie· 

go frontll na.-odowego, cieszącego 
się popnrciem przywódców stron­
nh·tw, którzy zwrócili się do króla 
z prośbą o przywóccnie konstytu­
cji z r. 1923 - wywołało głębokie 
iadowolen1c ei;ipskiej opinji pu­
blicznej. Kola polityczne sądzą, ie 
wywrze to doniosły wpływ na poli­
tykę W. Bl'ytanji wobec Egiptu. 

Premjer pG konferencji z wyso-

kim komisarzem W. Brytanji ze­
br11ł większość m:nistrów w celu 
omówienia 1tytuacji, przycz~m pol'U· 
szył ewentualność ustąpienia gabi­
netu. 

W mieście naogół panuje spokój, 
pomimo sporadycznych demonstra­
CYi '. Tramwaje i autobusy kul'sują 
w zmniejszonej Boki. . Policja pa­
trduje miasto na samochodach cię­
żn10Wych. 

Zabitv podczas k:adzieir wegla 
Ubiegtei no:!y na odcinku llo straż kolejowa zmuszona była 

rowe - Klepaczka pod Czę-1 użyć broni palnej. Jeden ze 
stochową szujka złodziei napa złodziei Mieczysław Szpór 
dla ua pociąg l0warowy w bie śmiertelnie postrzelony zmarł, 
gu i zaczęła zrzucać węgiel na drugiego zaś ciężko rannego 
1or. przewieziono io szpitala Pan-

Wobec. bez<skutecznych wez- ny Marji w Częstochowie. 
~ati cło opuszczenia pociągu, 

. Ar~śztowanie f ałsze·rza dolarów 
,WIEDEŃ V' Af .) Areszto-1 ukrytych w pudełku ocl ka­

wano tu kupca .fyturrny'a Nor- pelusza. 
mana Kohla, czlonkn mjędzy- Według własnor'ęcznych no 
n.arodowej bandy· fałszerzy tatek Kohla,· zddał on puścić 
ha.okno~.:w, przy którym zna w cbieg fałszywe banknoty 
leziono fatszywe , paszporty na sumę z~órą 10 tys. dola­
angielskie. rów. Kohl dokonał uprzednio 

.W pok9ju Kohla policja 
znalazła 100 podrobionych 
hauknotów 100··dołaro~vych, 

s·zeregu oszus~w w Berlinie 
i poszukiwany był w związ­
ku z tem przez policję nie­
miecką. 

Obniżka · cen wvrobóW :żelaznych 
Wczoraj dzięki interwencji Min. b. m„ zaś zjednoczen fabryki 

śrub na t5.procentową obniżkę 
również w tym terminie. . 

Na ostry atak opozycji od­
powiedział min. Eden, stwie1· 
dzając, że propozycje pary­
skie muszą być przyjęte 
przez 3 strony. 

- Propozycje za§ - mówił mini ­
ster - nie zostały nawet prz~slauc 
zainteresowany ru stronom. 

Propozycje opieraj;, się na trzech 
następujących głównych zasadacn: 
1) wymiana terytorjów przyznają-~a 
określone korzyści obu stronom. 2) 
udtielenie Abisynji pomocy Ligi Na­
rodów celem zapewnienia jej rozwo­
ju spolecznego, gospodarczego i ad­
ministracyjnego. 3) specjalne uł!lt­
wienie dla o'...<ldników i towarzystw 
włoskich w związku z rozwojem go­
si:-odarczym pewnych obszarów. 

Jeśli to, co rząd obecnie czyni, 
okaże się sprzeczne z zasadami 
paktu Ligi, to rzeczą Ligi będ1.ie t'l 
!>twierdzić, jeśh zaś to nastąpi, bę­
dziemy gotowi przyjąć jej wyrok. 

Taki był wczora,j rozwój 
wypadków w Londynie. 

W tym samym. czasie w Pa­
ryżu ambasador brytyjski 
Clerk oraz podsekretarz sta­
:nu w · ang~elskiem· M. S. 'L 
Vansittart ~łożyli wizytę pre­
mjerowi ·Lavalowi. Vansittart, 
wych.o<tząc po 40 minutaćh z 
Quai d'Orsay, oświą.dczył, że 
jest w nastroju opfymisty.cz':' 
nym i .nie wid~i p·otrzeby od­
bycia jeszcze jednej konf~ren 
cji z premjerem Lavalem. 
Zdaniem Vansittarta rozmo­
"'Y francusko-brytyjskie za­
kończyły się porozumieniem. 

który stwierdza, że propozy- .HQare, będą . przekazane tej 
cje, zmierzające do przyjaz- nocy posłom francuskim i bcy, · 
nego załatwienia zaturgu wło tyjskim w Hzymie i Addis 
sko • abisyńskiego, ustał one Abebie, którzy przekażą je· 
pi'zez premjera Lavala i min. "obu. l'Ządom. . · · 

Mussolini tvlko pokwituje propozycje, 
W kołach francuskich wyra 

żana jest opinja, że Mussolim 
udzie.li odpowiedzi na propo­
zycje dopiero po pewnym cza 
sie, ograniczając się obecnie 
tylko do urzędowe~?, pokwi­
towania tlemarche. w każdym 
razie nie przewidują tu, aby 
odpowiedź włoska mogła na-

stąpić przed 12 b. m., tj. przed 
zebraniem się komitetu kaor• 
dynacyjnego, mającego - jak 
wiadomo - zająć się sprawą 
zaka2iu wywozu naftv. 
Koła włoskie podkreślają, 

że data ta nie będzie miała· 
żadnego wpływu ani na treść, 
ani. na termin odpow~edzi rz~ 
du włoskiego. 

Jeśli Abisvnia projekt .odrzuci ••• 
LOl'ITIYN. (PAT). Korespon ja rozszerzenia sankcy_j ule• 

dent d}'l?lomatyczny „Daily gnie zawieszeniu, o ile ·włochy, 
Herald' twierdzi, że rząd bry 7głoszą się na zawieszenie 
tyjski zgodzi się na propozy- działań wojennych na czas 
cję odroczenia sankcyj nafto- trwania tych rozmów. 
wych, jeżeli Abisynja odrzuci Jest rzeczą oczywistą,' że ro· 
proJ:l.ozycje premjera Lavala i zejm na frontach nastąpić mo 
śir Sainueła F oarc·a. · że ylkO '\ÓWezas, . jeżeli o-

W kolach miarodajnych za- hie st.rony na to się zgodzą. w~ 
przeczają tej wiadomości, i·azie braku zgody ·ze strony, 
twierdząc, że stanowi .ona nie Abisynji, decyz_Ta leży w Ge· 
ścisłą wersję porozumienia, o- newie i - zdaniem fuiaroaaj„ 
siągniętego między Paryżem i nych kół brytyjskich - zale·· 
Londynem, polega.fącą na tern · ży w.ylącznie od rai:!•y Ligi Na. 
że w razie przyjęcia przez rodó\v, która wówczas, jako 
Włochy propozycy·\· paryskich I jedyna instancja· koinpetent_. 
jakd płaszczyzny d a dalszy~h na, będzie musiała ustalić dal 
rozmów pokojowych, kwest- szy plan działania. 

Aiak lotniczv na Addis-Abebe 
okazał się fałszywym alarmem 

ADDIS - ABEBA, (PAT). no ludność do opuszczenia mia 
W czo raj o godz. 5.30 rano za- sta. Wobec tego, że o godz„ 
wiadomiono wszystkich miesz 8-ej nie ukazał się żaden samo 
kańców stolicy, że spodziewa lot włoski nad miastem, po· 
ny jest atak lotniczy i wezwa I wstało przypuszczenie, że hr,ł 

to fałszywy alarm. 

Przeraźliwa katastrof a lotnicza 
LONDYN, (PAT). Samolot lot spadł na ziemię w odległo 

belgijski, który uległ wczoraj l ści kilku metrów od jednego 
katastrofie WJ!obliżu Tatsfiel<l z domów. Kabina pasażers.ka 
w hrabstwie Kent, nie wysyłał spadła na pole, podczas gdy 1 do ostatniej chwili · żadnych inne części aparatu rozleciały, 1 

~epesz alarm.ujących, co ~ska się we wszystkich ~ierunka~h. 
zywalobv że na pokładzie by Przez całą noc druzyny rałul!J'o-
ł ·t~ - dk we pracowały nad wydobyciem 
O '!SZVS ko w P.0r~ą, .u. · zwłok ofiar katastrofy lotniczej w "edług opow1adan naocz- Tatsfield z pod szczątków samoiui-.L 

nych świadleów katastrofy sa Zwłoki przewieziono samochód.ami 
molot lecie.i nisko pod chm.u- ciężarowemi do k~st~i.cy w Cater-. I kk h 1 L t ham na przed1mescm Londynu. r~m.1, .e O poc Y ony. ·. , 0 • Zwłoki są tak zmasakrowane, że roz 
mk .usiłował wyprostow.ac a· poznanie ich przedstawia wielkie 
parat i w .tym. momencie samo trudności. 

Uli~e •. zamienione · w : rw_ąc_e „.,oto-i 
·, ' Cały pociąg został .żatapiony 

· ATENY, (PAT). Burzaw' pó't,się tu o los żaglowca, którYi 
qoc.nę] Gre(!ji ~roży;' się ·w dal- potlc~as burzy z~aj~ował .się 
sziv~ ciąg.u. „ . . , . ._ , . ha ·m~rzu z 7 -ludzm1 z~!~~· . 

Przcm. i Handlu doszło do nowej 
obni~ki artykułów skartclizowa­
nyc,b. Mianowicie karter rur· wyra­
ził zgodę. ua .• 1?":-p.roc~ntową obniżkę 
ce& swych · ~Y.1·obow &- ~em .15 

·Pierwsza 'pozycj!l obejmuje wy­
roby 4 fabryk, zaś druga dotyczy 
wyrobów tO fabl'Yk. 

l'o tej wizycie ógłoszono w 
ParY.Żll komunikat ~licj~y,, 

. „ ,j ~ " 

W Salonikach ·ul te~ z8?11em , Pąc\ąg: osob?w.Y .n!l ·hnp_ ·~o 
ły się w rwące potoki. N1ez~ nastyr - Salon1k1 zos.tał .. za­
kle silna, wichm;a, . jąka, pr~esz t()Pi.~n:r: . tak •. , ż;e, , trze~n · ~~to 
ła nad miastem, powyryw·ała. ratowac pa~azerow~ przy 'P?,~O 
drzewa z korzeniami i poprze cy łodzi. · · . 1 

" • ·. • . . 

1 

wr,aą~~a słt;tpY telegraficzne. .·,w M8t~edo_nj~ . ró~nież ~a~er 
Szereg domów ~ostał p9~a~:: J.~ burza, 

1
ktp1'.a ~1szczyła za; 

nie· uszko.d.zon,Y.ch. ·'Obawiaa siew~. .... . 
• t < •-• , - o1 - > l ' ' I o 

,,„. · ... „, . . , 
Budziki i ·Zegarki precyzyjne· najsolidniej- i najtaniej 
w firmie ,,ZENITH'' ul. Sieradzka 2. 



r-e·0~:c1:1'KolejiTrz ~ :. których kolej nie _c~ce wozić 
L. ~ Brekowy, w11wiezionJ służbowo, ma wracac 01echotką? 

śWIECE. 

Pan Kozlower ma zmar· 
twienie. Przyjechał z głuchej 
prowincji do krewnycli w od· 
wiedziny i zaraz pierw-szego 
dnia pobytu stłukł w pokoju 
elektryczną lampkę. 
Stało się to w ten sposób, 

że pan Kozłower, wychowany 
na nafcie, chciał wieczorem 
zgasić lampę i nie wiedział 

jak. Dmuchał na żarówkę, lał 
na nią zimną wodę, aż wresz· 
cie pękła. 

Z samego rana wymknął się 
z domu, żeby odkupić nową. 
Na szczęście niedaleko był 
skład lamp. 

- Czem panu mogę służyć? 
- spytał go suhjekt. 

- Proszę mi dać J,ampę. 

T · k' ' i krz"k · - Dobra .J'cst! - powi~da · W ser1·i wyczerpuJ"ących re-I komotywę, kilka minut posto- -t ~·1 P1~s 1 syn . . - p.H a 0 • 
, d · · ł · d · - rąc1 go. załoga. - ·wcześniej sią ~ę · zie portaży i ~wiadow, prze sta JU przec1ągnę.o,s1ę w wie go- Ale „robota" nic na te-n nie cicr- w domu! 

wiliśmy .Czytelnikowi życie dziny, bo g~zies tam zatrzyma p i . „ . . Wychodząc ~ założe!lia„ .że 
wszystkich warstw pracowni- ·no inny pociąg, a le wreszcie ru i:oc1ąg ~b~IZa się właśnie do nasttęp ,,J'c<len s,an i' 1c<lno nueme. Je· ' k l · h · t WydaJ' e się ner stacYJki. A ptzed następną s a-kow o e1owyc · sza 1 nasza za oga. . cv]ką oczekuje jut: druga partja zto go", ła ują się hamulcowi do 

W tej chwili przystąpimy do napozór, że wszy~tko. Jest w po dzici, którzy przeznaczeni . są wyłącz najbliższego pociągu ósob?~\·e­
faktów. Fakty rozjaśnią nam rządku, ale tak się mestety ty 1 nic do zbóirki. J'V chwili, ~iedy po- go i odjeżdża.ją. Ale po pu , ?O·, 
porządeczki kolejowe najle- ko wydaje!... c1qg nadj.e~dża na oczck111ącą g~u- ilzinne.r' podróży spada, Jak: · · t d ł · t · · BABY SĄ pi:, złodz1ere na wagonach podR1e- b k p~e~, a. poza em o, ~ 0~1ą aJn~ rają się palcami i jcdnem pchnię- grom z jasnego nie a, ontto-k1 I medorzecznosc1 hmrokra- NIEBEZJ?IECZNE. . ciem zwalają całe góry „czarnego l 
tyzmu papiero~ch ludzi. Zaraz za Piotrkowem. J. est łupu". . er. B'l t 1 

ab B b h 6 - 1 e y proszę. ze stacji Częstoc owa -wyruszyć stacja B y, a w a ac nnesz Złodzieje zeskakuJI\ w wczas naJ- ...... Przecież my jesteśmy ko· 
ma w drogę ~ociąg towarowy, z la- kają bardzo sprytni i Wytraw spokojniej z wngonow! a druga er-
dunkiem węg a do Warszawy. dPkro· ni złodziej' e w„~owi. W tej tja zbiera szybko węgiel do wor ow lej~:.z0.e'... •. ,0 c]y .„o]n"'~ ia"'d'irr wadzący pocil\g. czyli t. zw. na on •1. . " . d . . i ucieka w zgóry ozne.czonym pttei: - vw " "'J J r. 1 
duktor, jest już zgóry póinformowa· chw1 1 wfa§me, le Y. pocią~ ,,szefa" kierunku. . 
ny, że pociąg dojedzie tylko do sta· wjeżdża na zakręt wybiega kil Teraz dopiero pociąg zatr~DlUJc WIĘC NIBY JAK MAJĄ 
oji Warszawa - Praga, a ~nacać bę kudzir-c i1tciu mężczyzn, którzy się. Kierownik pociągu stw1erdia · 'VRACAć? 
d~ie „lu~e~'",. czyi! bez. ł~dunków~ wskr · 1 ją na wagony. Robią fakt kradzieży, zaw.ia.~amia najblii- _ Jakie do 

1
, odv. ? Wra.camy Wiadomosc1am1 tem1 dz1eb sę nad- d . · . k , . . b szy posterunek pohcJl, a haiml.lco- h 

- Jaką? 
- Taką elektryczną 

wkręcania. 
- Aha! - domyślił się sub­

jekt. - Pan szanowny sobie 
życzy żarówkę„. Ile świec? 

konduktor ze swoją załogą, która ~ to t:J wme. spo. OJill~ 1 ez go- wi cie~zą i;Ję w duchu, że ~ę.~~n z drogi. Z Częstochowy ~ee a,„ 
większości sklada się z pracowm- raczkow~ma su~. Nie krzyczą z nich nie dostał od złoclz1eJo'W liśmy z węglem, a poniewat 
ków czasowych. . . , Hurrrra„, nie nawołują się, batów. pociąg został się w Warsza­
. - ro znacz:y. że zpowrotem mc su: tylko najspokojniej w świecie I ZNOWU WSZYYSTKO JFST wie i jedzie w innym kierun-

do Ju:_ nAn~~y~,i?Bo niby Juzem" wró- układają sobie stosy węgla na „W PORZĄDKU". ku, to musimy sfę jakoś dó 
cimyl _ · . ' ściany wagonu, ze strony zew~ Po dokonaniu tych formalno domu dostać. Przecież pan kóa 

Pan Kozło"'"'-er spojrzał zdzi 
wiony. 

- Kto mówi o świecach? Ja 
proszę o elektryczną lampę, a 
nie o świece! 

Suhjekt uśmiechnął się po­
błażliwie. 

- Rozumiem, proszę pana. 
Ale chciałbym wiedzieć, czy 
25 świec, czy 40? 

Pan Kozłower zrobił wiel­
kie oczy. 

- Czy ~5 świec, czy 40? ! „. 
Czy _pan przypadkiem. nie 
Z'\var1ował f Poco mme 40 
świec? Czy ja urządzam cho­
inkę? 

- .Więc ile?! 
- Co znaczy ile! Ja wogóle 

nie chce świec! żebym chciał 
ś"'iece, to mnieby ·wystarczyła 
jedna! Ale ja stłukłem lampę 
i muszę oddać lampęt 

- Dobrze, proszę pł11la -
westchnął zniecierpliw i on y 
subjekt. - A1e ja muszę wie· 
dzieć jaką pan chce lampę. 
JAk: ona ma świecić, mocniej, 

-- Tru~ol Dobre i to, co się za·ro- nętrznej, to jest, wychodząceJ ści, pociąg rqsza dalej i szczę· troler widzi, że jeszcze z kata 
hi w j~dną str~nę. . na pole, a nie na sz.yny drug~e śliwie dojeżdin do stacji War- binarni jedziemy? 
kr~fk~.go~r~k!~:i j~s~J:.~6k:r~f:';, go toru. ~V. szybk1~m tempie sz~wa·-Fr~{!.'~. Jesz~~e w_praw __ Nic mnie to nie ohebo" 
po jedny~ magazy.nie naboi os!rych urasta na sciam~ go;a węglo- cl.zie wystoi s.ię.na ro~nych sta• dzil Bilety proszę!!! 
otulaJ·ą się w sWOJe kożuchy i„. w wa, zlożona z w1elk1ch spryt- ciach, ale to JUZ drobiazg. Fakt Ni 

d ł d d T - e Il'latny.„ . _ dro~ę. Dawniej jeszcze spraw. z~ nie poukładanych brył. że ojcż ża do ·warszawy. _ Panie konduktorze -
~ad ondukt~r, czy ktog z zało~i n;e PO TRUPACH DO WĘGLA. I tu dopiero zaczyna się g~- zw"aca. si'ę d" n1'z'szeac;o "obt'..; Jest podchmielony. Ale teraz me po- . . 

1 
. h „ h h l i. v " u 

hzebuje. Bo niby za co? :Minęły te Bre~o'n sta1,ą natura me n~ r~- enna amu cowego.. stopniem kolegi - laezego 
czasy. Tctaz ttzeba myśleć o tem, kac~ 1 na~vołuJą ~o op~szczema, ~at · - źle jest panowie - o- t h I d · b h 'l ttt wie 
żeby chociaż wrobić na kawałek gon~w .. Nie. od~os1 to zafn~gJ . kdu. świadcza nadkonduktor - ta• pan yc u Zl ez 1 e • 
chleba. Więc konduktor, c21y1i kb- ku. Zab1~ra1~ się do.strze_ama. Je en b t b . t dl . . zie?! 
rownik oci u ma pod t ·m wz 1„. strzał, drugi, trz~c1, ka1'.ona~a. Ale or. po rze i;tY JeS .. a mneJ - No„. widzę przecież, ~e 
dem sr,J.ój.ąg ' ) g ' złod~ieje nie prze1mują inę. Frzyzwy druzy1!-Y• w1ę.c ~ozh11ą. ~o .n~ kolejarze.„ nie wiedziałem .. „ 

czaih się do tego. . trzy rożne poc1ąg1. Musicie JUZ Od · t ł-·.a. 
CO MOżNA SPOETKAć w pewnym momen.ce„ roz!e~a }1~ I nanowie sami dostać się jakoś - tego pan Jes na S '?'• 

W DRODZ • krzyk , O rany Boskie! „. i Jak1cR '~ bie, żeby pan wszystko Wte· :Maszynista daje gwizdek, hamul- ciało wah się w przydrożny r6w. Jo Częstochowy. dział. ce rozluźniają się i jazda. ł 
D P. k · d 
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- Historja ko1'czy się naturaln 4' o 10tr owa pociąg 0

- ptotokółom przeciwko wszystkim jeżdźa w miarę spokojnie. ZIOłA l 11"..Ólł ffAR(U Dra• .1aurn.1a hamulcowym i przeciwko konduk-Gdzieś tain po drodze usiłował u "' ..,. •wn torowi. 

wskoczyć na wagon jakiś nie- sq dobrym środkiem dla uregulowania A czn-1 MA JECHAć 
dojda, ale noga mu się posliz- żołqdka, usuwają obstrukcję, są łagodnym KOLEJARZf 
tnęła i ucięło mu ją. Ale to dro I ·· dk „, · . :"I Po kliku ..a-lach kondu)cto• ,_, · W l · k dł Str natura nym śro iem przeczyszcza1qcym.!' . wi _ • .,.. tazg. ęg a me U rtt . ze . __ _ --··- . ~- trzymuje ostrą naganę, a harnu:l· lać sipnie opłaciło. . 

W iotrkowie zmieniono Io- ,,. • Tu włafoie ezczrt wszystkieso. 

6wiazdkowe nas roje w Rządzie i Sejmie 
cow1„. 

Hamulcowym wytrąca kasa . kol~· 
jowa po tł złotych za Jazdę na ~apę.. 

C2l'.f słabiej? . 
Pan Kozłower wzruszył ra- ·wbrew powszechnyin ocze-

Czy ustawa amnestyjna będzie gestem wspaniałomyślnym? 
mionami. kiwaniom, najhliiszy okres, 

tendencja, by ustawa amnes­
tyjna objęła również niektóre 
wyroki sądów zawodowych, 
dalej, by zastosowano dobro­
dziejstwo ustawy wobec nie· 
których osób, które mają za­
sługi wobec Państwa, a któ­
rym można obecnie przeba­
czyć ich działalność. 

cunku wobec wyroków Są­
dów. Mimo tego uzasadnienia 
projektu amnestyjnego, wie­
lu posłów wyrnża poglt\d, że 
uczynienie obecnie wyjątku 
z pod tej zupeh1ie słusznej za­
sady, jest wskazane. Dy$ku­
sja w Sejmie pokaże, czy ist­
nieje dość liczna grupa zwo· 
lenników tak daleko idących 
poprawek. 

Logtka dytekcji kolejowej i jej 
roiportĄdze6, 11taje się w takim wy 
padku poprostu zadiiwiajl\C~ Z rl· 
m.nym spokojem wywoii aiQ lttdJ:i 
w J?Ole, a potem powiada 1ię do nitb. 
„rob, bracie jak ttwatau'". Na.Jw,• 
godniej będiie ci naturalni• jłCha6. 
naszemi kolejami. Wygodne są. ta­
nie.„ Jeśli jednak nie tnasz pienię­
dzy, to :musfllz, kochanie, „drałować"' 
z Warszawy do Częstochowy, pie­
szo. Wybieraj więc, ćO cl bardzłej 
odpowiada. 

- Zwyczajnie. Tak ma świe mimo, iż jest przedświąteczny, 
e:ić, ~ehy w nocy było widno. będzie wypełniony pracą, za­
.Więcej nie. Bo potem, '"' równo w parlamencie, jak i 
tlzień, ju~ lam~a niepotrzeb- rządzie. Projekt ustawy omne 
na. I tak 1est w1clno. styjnej, którego pierwsze czy 

- .Więc - zdecydował sub. tanie odbędzie się już na piąt 
jekt - dam panu 10 świec. kowem posiedzeniu Sejmu, zo 

Pan Kozłower aż dostał wy· stanie uchwalony jeszcze 
pieków ze zdenerwowania. przed świętami. Wobec tego 

- Nie wezmę ani jednej 111 na najbliższem posiedzeniu 
- ryknął. - Co się pan ze Sejm wybierze specjalną ko· 
mną targuje, psiakrew. Jak misję, która zajmie się rządo­
przyszedłem po lampę, to so· wym projektem. Po uchwale­
~ie nie dam w~ry~ić świ~. Ja ·11iu go na komigji* ~r?c~ na 
Jestem z prowmcJ1, ale me je. plenum Sejmu, a pozmeJ do 
stem idjotal Senatu. 

. - Niechże pa~ mnie ztozu; Jak jut wapomłnali~tity, w 
:rn.1e ......... starał s1~ tłumacz"tc kuluarach utuymuj4 się po• 
~up1ekt. - 'fak. Jak mąką Blę głtJski, !e do projektu atnnes­
m1er~y n~ kilogr~Y.' tak lam tyjnego zostan~ wprowadzone 
py się mierzy .na s~1ece. pewne poprawki. Istnieje np. 

- Lampy się mierzy? Na 

JEżELI OBDARZAć - TO 
WSPANIAŁOMYśLNIE. 
Państwo Polskie jest już tak 

silne, że może sobie pozwolić 
na wspaniałomyślność. Cho­
dzi tutaj w pierwszym rzę„ 
dzie o kilku polityków, którzy 
unikn~li odsiadywania wyro­
k6w, przez ucieczkę zagrani· 
cę. Projekt rządowy zaznacza, 
że nie można wybaczać tym, 
kt6rzy uchylili si~ przed po­
niesienieni konsekwencyj za 
swoje czyny i nie okazali sza 

świece?! - mtUknął gniewnie 
pan Kozłower. - Albo pan ze 
mnie chce zrobić warjata, al­
bo pan sam jesteś l 

Taiemnicze zaalnlecle 3 chłopców 
I obrażony wyszedł :r:e skle­

pu, trza.sn§Wszy drzwiami. 
Ale na ulicy zaczął się %a.sta­

nawiać. 

Do komeild polioyjnych w 
całej Polsce rozesłane zostały 
listy goilcte w sprawie tajem­
niczego iaginięcia. ttt:ech 

- Może ten subjekt mara· WA"NE. DLA " KOBIET! cję? Może ja się nie znam? Mo L 
że rzeczywiście lampy się mie 
rzy na świece? 
żeby się przekona~ pan Ko 

złower wszedł do następnego 
sklepu 2: lampami. 
. - Ctem mo~ę panu służyć? 

Za przesłaniem 4S groszy (w tnar­
kach wcztowych) Wysyłam.y łlro­
SZtirę Dr11 Slątzkowej „śtodki za­
pobiegania ciąży". Dto.bner, Kra· 
ków. (Odsprzedawcom znacznY, ra-

. hat) • 

chłopców, którzy prawdopodo 
bnie porwani zostali przez han 
dę cyganów wędrUJ4CYch po 
całym. kraju. Zaginionymi są: 
a-letni Jan Marciniak, 8-letni 
Ka21imierz Górski i "!-letni 
Mar jan Skotnicki. ,W sżyscy . 

MIN. BECK MA GŁOS. 
Uwagę kół politycznych 

zwraca również zapowiedź 
przemówienia ministra Spraw 
Zagranicznych Becka na sej· 
mowej komisji dla spraw za­
granicznych. Min. Beck sko­
rzysta, by przedstawić ogólną 
sytuację zagraniczną oraz sto 
sunek Polski do bieżących za· 
gadnie~~polityki międzynaro­
dow·ej. W kołach politycznych 
przypuszczają, że min. Beck 
poświęci tym razem więcej 
miejsca omówieniu stosunku 
do Czechosłowacji i da odpo­
wiedź na wywody niinisb:a 
Spraw ~agraniczn.ych Czecho· 
dowac11 Benesza. 

Ptzy takih\ systemłe prac-t, d'1· 
rekcje kolejowe mog~ przeptoW&· 
dzać istotnie daleko idące nOStCttd• 
ności". 

Tylko co maj11 robić hamul 
cówi czasowi? Za co włdci· 
wie mają na tej kolei praco­
wać? Bo przyjemność darmo­
wej przejażdżki na breku z 
karali.inem w ręku i możność 
wystrzelenia kilku naboi .nie 
wystarczy jeszcze na o~iad, 
je~eli brekowy ma płacu~ ia 
przejazd do dom.u • 
Przecież takiego dni6wko' 

wego nie stać na prowadzenie 
paru domó~, ~P· ~ 1:iotr~?wie 
i Warszawie i gdz1eindz1eJ, do 
kąd go służba zagna. Wielo­
żeństwa. niema, a ,,narzećzo­
ne .. muszą tez cos niec~s kos~­
tować. Trzeba ten nonsens hi u 
rokratyczny usuntlć, a słu~hę 
kolejarza dopasowacS do real­
nego życia. 

Obniźka cenr bialeJ soli 

- spytał subiekt. 
, - Proszę mi dać trzy świe· 
ce el~ktrycznych lamp. 

triej pochodzą z miejscowo- Jttk słychać priygotowywa· 1 n~j. t. zw. sól kartodnowah U· 
ści Zduńska Wola w woj. na rzeż mon.~pol sólny ohnit trzymana będtie na otyc ~ta 
ł6dikiem. Podjęte żostało e- ka ~en obejmie tylko jeden ga śowej cenie 46. grosZ1; za. kilÓ 
nerg~czne. d~chodteni~ dla wy tunek soli, a mianowicie białą grttm. fodobtne lll.4Ją ~()ś a. 
ktyo1a m1e1sca ukrycia chłop sól jadalną, kamienną i 'lv:arzo ~ez zm~any ceny i~hre~reol~ 
c6w. ną. 'Sól ta ko.;ztuje obecnie ~~ J!-d~lneJ (22 g~.). so 1 Y ł ęte.r 

- Ta.inien łobuz sobie za ... 1 p:ro~~y.za_ki~ogram. Wyso.kosc (J,5 gr.) i soh prżemyś oweJ 
kpił '""':' pomy,§lał. -. ;Watja~a CzytaJ"cie obmzk1 ń1e Jest ostat.eczme u~ (4-J,t.). • ć •: uara 

Suhjekt popatrzał na klien· u i wyhncliriął śmiechem.„ 
·Pan Kozfower na fon widok 
:Zag r-yzł ze zło~ci :waraL " 

te mnie zrobił. Ale J~ mu lite stalona ależy zauwazy • ~z . Ł 
k ! · Ceny' l"lózost.ałych ga.tun.- ~61 jadalna. używana. Jes. 1~jjÓ r:~~t~'W. , a go po. uNOWegO 5 p Ort O W ca" k6w Mli pózó~taną bez . .tmia.n. przei sie1·ok1e rzeS2iO lt:Jdnośes 

· NaP.OJe()n ~CłeJi. I Cena 10 gr. Najwyższ.E aratunek t0h jadał na wsi. ' 

„ .. 
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Felicja Cllenclnerówna WSlYSTKIE PRAWA ZASTRZEtO~ 

PRZEDRUK WZBRONIONY. 

IHILOŚĆ BEZDROŻACH 
Pamiętniki córki warszawskiego miljonera 

19) VI pułapce 
G~y wreszcie ~owiedzia­

łaut Henrykowi, że dostaliśmJ 
się w ręce konkurencji, wpadł 
w łatwo zrozumiałą złość. 
. - Tak, rozumiem doskona­

le - m6wił, - ta scena z tym 
pijanym i ten współczujący 
pan, to było dobrze wyreży­
~erowane. Wstyd mi będzie te­
raz pokazać się konsulowi, on 
miał do mnie takie zaufanie i 
tak wierzył w mój spryt, a ja 
tymczasem dałem się nabrać, 
'jak naiwna pensjonarka! Pa­
mięt88z te słowa w telefonie? 
... Nie znamy się jeszcze, ale 
'dziś jeszcze prawdopodobnie 
poznamy się ... " Jacy oni byli 
t>ewni siebie! 

Henryk ~~omniał już o b6-
tu w nodze. W stał z ł6żka i po­
czął chodzić po pokoju. Nagle 
podbiegł do drzwi, nacisnął 
klamkę i całą siłą ciała zawisł 
na niej. Wysiłek jego był jed­
nakże zbyteczny, gdyż drzwi 
wogóle nie były zamknięte na 
klucz. 

- Zdaje mi się, że zapomnie 
H nas zamknąć - mruknął 
Henryk ucieszony. 

- Spró}?ujmy uciekać -
aodałam i nowa nadzieja wstą 
piła w nasze serca, - tu .test 
wyjście - ,Pociąp~łam Hen­
ryka - o ile SOL'„c:i przypo­
minam. 

Cicho, aby nie zwrócić ni­
czyjej uwagi, podkradaliśmy 
tię do drzwi wyjściowych. 

Henryk wolno i delikatnie 
nacisnął klamkę. Niestety, 
'drzwi były zamknięte na 
klucz, a klucz :wyjęty z zamka. 

, 0g8l'nęła ap.s znów rozpacz­
•łaliśmy bezradni. 

Wtem boczne drzwi otwarły 
tię niepostrzeżenie - i starszy 
pan stanął na progu. 

- Widzę. że państwo macie 
ochotę wyjść na spacer -
r~kł drwiąco, - nie warto -
dodał, uśmiechając się obleś­
nie. - Łódź, to takie paskud· 
ne miasto, że lepiej go wcale 
nie oglądać. Sama biedota ro· 
hotnicza ..• brudne to i głupie, 
aż wstręt mnie przenika, gdy 
wyjdę na ulicę. Całe szczęście, 
że czynię to tak rzadko ... Dziś 
to był wyjątkowy wypadek, 
musiałem temu panu pomóc -
ciągnął, a ton jego był ironi­
czny i wyniosły. Poczułam do 
do niego nieprzez·wyciężony 
wstręt i antypatję. Nie może 
chodzić po ulicach! - myśla­
łam - żeby nie ocierać się o 
brudnych robotników. Komu 
on zawdzięcza, jestem cieka· 
wa, swoje wspaniałe auto, 
swój dobrobyt i bogactwo, -
jak właśnie nie owym „brud­
nym rohotnikom0

• Oni pracu· 
ją w okropnych warunkach, 
nieraz za marne grosze, aby ta 
ki pyszałek przypadkiem nie 
otarł się o nicli! Nie byłam ni­
gdy w życiu socjalistką, wo­
g6le nie orjentowałam się w 
polityce, a wychowywana w 
sferze burżuazyjnej mało wi­
działam nędzy i biedoty ludz­
ldej, teraz jednak poczułam 
gorącą sympatję do ty--h sza­
rych, wyn~dzniałych postaci 
ludzkich, które '!)'pełniają 
prawie wszystkie ulice Łodzi, 
wracając, czy też idąc do pra­
cy, lub też - co jest jeszcze 
stokroć gorsze - gdy, nie ma-

ł. łlC pracy, włóczą się po ca­
ych dniach bez celu, sensu i 

nadziei.„ 

- Bardzobym chciał, aby 
państwo zwiedzili moją willę 
-. przerwał moje rozmyśla­
nia starszy pan. ,Właściwe a­
partamenty St\ na piętrze -
rzekł w formie wyjaśnienia..­
Tam państwo jeszcze nie by­
li ... Nawet pani ... - dodał zna 
cząco, uśmiechając się do 
mnie. 
Cóż mleliśmy teraz innego 

do roboty, kiedy wszelka na­
dzieja uwolnienia prysła, po­
szliśmy też za .nim posłusznie. 
Zwiedzenie willi w każdym 
razie mogłoby się nam przy­
dać przy organizowaniu na­
stępnego planu ucieczki. Tem 
rardziej że opr6cz starszego 
pana nie widzieliśmy teraz w 
willi nikogo ... a może jaka od 
powiednia chwila nadarzy się 
i osiągniemy; tak upragnioną 
wolność. 1 

Pokoje na piętrze urządzo­
ne były z niebywałym prze­
pychem. W spaniałe perskie 
dywany pokrywały wszędzie 
szczelnie podłogi. Wielkie ob­
razy w złoconych ramach, ar­
cydzieła starych mistrzów, oz 
dabiały ściany, kunsztowne 
rzeźby i stara porcelana two­
rzyły świetną całość z antycz 
nemi meblami. Wszędzie wi­
dnć było przepych i bogactwo. 

- Nie przypuszczał pan, że 
wasze więzienie będzie tak 
wyglądać - mruczał starszy 
pan z zadowoleniem, widząc 
nasze zdumienie. 

Henryk obojętnie wzruszył 
ramionami. 

- Mało mnie to obchodzi, 
wiem. ,t.ylko, że będzie ~n ża­
łował swego czynu. To jest 
sprzeczne .z prawem - będzie 
pan odpowiadał za przetrzy­
IDY'\Tanie nas - rzekł, siląc się 
w spos6h widoczny na ~okój. 

oporu nie odbiła się przypad - zapytał Henryk naiwnie. 
kiem na mnie. StarszY. pan zmieszał się 

Starszy_pan udał, że nie sły- nieco. 
szy sł6w Henryka. - Jestem przemysłowcem, 

- Potem„. potem będziemy proszę pana - mam tu w Ło­
mówili o interesach. Chcia- dżi fabrykę i„. 
łem państwu pokazać coś bar Henryk przerwał mu. 
dzo interesujące_go. Niech pan Odrazu zorjentowałam się 
zobaczy te strzelby, kosztowa co chciał wypalić. 
ły mnie one w Londynie bez- - Daj spokój Henryku -
mała tysiąc funt6w - piękna rzekłam i J!Ołożyłam mu rękę 
robota- co? na ustach. Tą metodą na pew-
Widać było, że ten człowiek no nic nie zrobimy. 

rozmiłowany jest w swojem Starszy pan uśmiechał się w 
bogactwie, które z dumą poka dalszym ciągu. 
zywał nam. · - Pan, zdaje mi się, nie or-

- Czy można wiedzieć, na jentuje się w sytuacji, chyba 
czem dorobił się pan tych nie podejrzewacie mnie pań­
wszystkich pięknych rzeczy? stwo, że jestem porywaczem 

W CZTERY OCZY 
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami 

dzieci, a zresztą - na dzieci 
nie wyglądacie. 

Mimowoli spojrzałam na ro­
słą postać Henryka i roześmia 
łam się. 

- Mam zupełnie inne zamia 
ry względem was... Poprostu 
chciałem wam zaproponować 
spółkę ... 

- Spółkę? - wy!crzyknął 
Henryk zdziwiony. Nie zawie 
ram spółek z bandytami - wy 
palił. . 

Starszy pan zrobił się pur­
purowy. 

- Odpowiesz mi pan drogo 
za te słowa - krzyknął i pod­
szedł do dzwonka . 

Dalszy ciąg jutro.. 

Nie u1nialan1 kochać 
P. Bożenka donosi nam: że jest żonaty, choć nie żyje 
„W _poszukiwaniu pracy z żona. Zrozumiałam, że nie­

przyjechałam 1 do Warszawy ma iruiego wyjścia, jak zapo· 
zeszłego roku w październiku. biec ciąży. Od tego czasu za· 
W tym to miesiącu poznałam czął mnie unikać. Zaczęły się 
mego Janka. [ego czarne oczy różne wykręty na temat biura 
wprost urzek y mnie, inaczej i żony, która go odwiedza. Na 
mówiąc zakochałam się w nim sze spotkania· uległy zmianie. 
od pierwszego wejrzenia. Zaczęliśmy się widywać od 

ża. Ratuję się octem, którego 
wypijam po pół litra przed 
snem. Ale, czy to odniesie ja· 
kiś skutek?" 

Octu niech Pani nie pije. Oto re. 
c.epta dla Pani. Nie jadać białego 
chleba, ani białego mięsa. Chleb 
tylko czerny i suchy. Mięso wy­
tiicznie wołowe. Nie jadać zup. Spo­
ro jarzyn, dużo owoców. Unikać po. 
traw mącznych, jak kartofle i klus­
ki oraz nabiału i słodyczy. Głód za­
spokajać częściej wołowiną i to chu 
clą. Dnżo ruchu. Nie zawadzi łaźnia 
parowa. Ważyć się. Gdyby nie spa· 
dla waga, napisać do mnie ponow­
nie. 

Nie umiałam kochać. On czasu do czasu, bo zawsze był 
mnie dopiero tego nauczył. zajęty. Raz zastałam u niego 
Jego pieszczoty i pocałunki o- inną, a umówił się ze mną, 
szałamiały mnie. Szalałam z bym przyszła. Co ja wycier­
rozkoszy. Odwiedzałam go piałam wtedy, Bóg tylko 
często. Po dwóch miesiącach świadkiem, a nie miałam siły 
poczułam się matką. zerwać z nim, ho go nadal ko-

cham. Tlun1aczenle 
Łudziłam się nadzieją, że Chciałam kupić rewolwer Ó 

zostanę jego żoną, bo zdawało b l 1n UJ na.1zgn1 
mi się, że był mi wzajemny. aby zabić jego i sie ie, ecz Czqtelnlhont 
Więc bez obaw powiedziałam nikt nie chciał mi go . sprze· 

. t . . . dać. Każdy się bał. Joanna M. - Sen Pani przepo-
~u o my~ s ame: ciesząc się, Zaniechałam więc zemsty i wiada zatarg z policją, lub udział w 
ze będę m1~ła dziecko .. Lecz pogrążyłam się w dziwnej a- sprawie sądowej. Zarobki zwiększi\ 
on natychm1~.st. kazał mi. temu pat.J· i, w które,j trwam aź do· się. Będzie pochwala lub zaszczyt~ 
zapobiec i osw1adczył, ze ma I i chczas. Mo'J. Janek s)otvka Ktoś obrazi Panią. Szczęśliwy dzień · d k Y i ; -sobota. O loterji sen nic nie mówi. 
Żonę 1 ziec o. . się ze mną jedynie z itości, Łucja J. - Będzie Pani kradła. Rozumiałam doskonale {.ego 

pozornie obojętny ton. Ba się: 
aby próba jakiegoś czynnego 

Oniemiałam, ho nigdy na· raz luh dwa razy na miesiąc. Może Pani grać na loterji. Numer 
wet nie wspomniał przedtem Gdh go widzę, zapominam 0 winien kończyć się siódemką. Zmie­

ni Pani miejsce pobytu w niedale­„_________________________ tyc wszystkich przeżyciach, kiej przyszło§ci. Zwartwienie bi:-

szczęśliwa jestem że mogQ dzie. Na n1ale/ wokandzie„. choć na kr6tko być blisko nie· Włodzimierz. - Sen wr6±y dob-

p O k. U § a 
:ro, rozmawiać z nim i patrzeć re zdrowie i zad9wolenie. Nic panu 
"' .a. d ani siostrze nie grozi. Spotka Pan 
w ie CU ne oczy... znajomego brunete. Na loterji grać 

. . • O, Panie Redaktorze, ach nie radzę. 
(A. E.) Krarviec Stanitdarv 

Dąbczak roziąl ze stołu garni­
tur pana Ignacego Breka i po­
czął go pruć ro celu przenico­
roania na trzecią stronę. 

Nagle drgnął, royczuroając 
pod ręką coś twardego. Wyjął 
óro przedmiot z kieszeni klien­
toroskie j marynarki i uśmiech 
nąl się radośnie. 

Byla to - dziesięciozlotóro· 
ka. 

- W sam razi - szepnął 
pan Stanislaro. - TV sam raz 
mnie potrzebna była. 

śtybleiy podzeloroać, ro skle 
piku zborgowane droa złote 
roybulić, do kina na Gretę z gar 
bem się sypnąć.„ 

Akuratnie potrzebne mnie 
byli te moniaki. 

Widzisz, Stasiu - ciągnął 
krawiec, pieszcząc dłonią dzi.e 
sięciozlotorokę. - Byłeś goły, 
jak turecki śroięty, a tera s1vo­
je rołasne dychę posiadasz. 

Czy faktycznie moja? - za­
frasoroa.l się nagle pan Stani­
slaro. Przecież to klientowska 
gotóroka. 

Copraroda. ją znalazłem, ale 
ro kieszeni. I nie roe rolasnej. 
Tylko ro cudzej. Znakiem tego 
nie moja dycha. 
Więc mam ją niby fera od­

daroać? 
Oddaj, Stasiu, oddaj! -

mru~za! do siebi~ krannec. - jak ja go szalenie kocham! Smutna czarnulka. - ZnajomT 
B_ron si~ p;_z~d lz:hem, kt~re Lecz moja ambicja buntuje się żywi dla Pani dużo sympatji. O mal 
cię kus1. Cięzko ;est znalezto; przeciwko tym spotkaniom z żeństwie sen nic nie mówi. Będzie 
ne forse gołą 1;ęką zroracac, litości. Nie wiem 1· ak postą- dobra nowina dla rodziny. Szczęśli-
l t d '· · St · wa cyfra - 7. a e ru no, przemoz Sl<f, ani- pić." M. żaden(r). _Sen wr6i:y niedo-

slaroie. Pokaż, żeś facet po- Jeżeli Pani go doprawdy nadal magania w rodzinie. Zarobki będą. 
rządny! tak berdzo kocha, niechże Pani spo· Blondyn jest Panu nieżyczliwy. Bę-

p St • z t · h z tyka się z nim. Zawsze lepszy rydz, dzie Pan świadkiem wypadku lub an anis aro roes c ną 111·z· nic. LepieJ· rzadko, niż wcale. · 'k l t d awantury ulicznej, cięz o, przyczsną mone ę o Być może, iż jednak zdoła wkońcli Ol. w. _ Będzie sprzeczka z mę-
serca i rolożyl Ją napororót do t.cenlć ogrom miłości Pani i będzie żem. Skrzywdziła Pani kogoś. Niech 
klientoroskiej kieszeni. spotykał się z Panh1 nietylko z li· Pani postara się jakoś naprawić tę 

Dokona.roszy zaś tego boha- stości. A „ambicję" niech Pani od· krzywdę, bo pomści się na Pani. W 
tersk;e110 czy n u, przymknął rzuci precz! Gdzie jest miłość praw przyszłości będzie dobrobyt. 

• 1:> dziwa, tam żadna „ambicja" me ocl • ..„ . 
Poroieki i sta cicho, ro rados- grywa i nie powinna odgrywać żad· P. „Stasiek z prowmcJl pisze: 

„śniło mi się, że z bardzo ładną 
nem uniesieniu. nej roli. Ratlzilb)'m Pani natomiast •·anienką blondynką. jeździłem win 

P I .1. , t l niezależnie od owej miłości i za. ' , · d :ił p d o c iro1 i zas o roorzy oczy miast ,,ambicJ"i" posłuchać nieco gło rlą do gory 1 na o . o samym · kl !'trychem windę zatrzymałem i tak t rze : su rozsndku i zahytać siebie, co mo 
P l d l k 

·• w windzie staliśmy przez parę mi-- rzyk a. ny cz oroie je- 7e wyniknąć z o cowanla z żona· nut. Następnie zjechaliśmy nadół. 
ste.4, Stasiu. tym.„ jak ukształtuje się przyszłość Była tam młoda panienka i chcia-

Któren inny na troojem miej Pani... łem się z nią poznać, ale blondyn-
scu takby zbożnie postąpił? . Czy mam pić ocet? ka nie pozwalała* mi". 
Bardzo chroa.lebny był to u- Będzie Pan miał w przyszłości 
czynek. P. Mirosława Kwiecińska zajęcie, wymagające podrói:ow•! · 

A żeś się djablu oparł i for- zasięga u nas rady w sprawie, nia. Pozna Pan blondynkę, z kto· 
sy cudzej nie rąbnął, należy ci którą tak wyłuszcza: rą połączy Pana wzajemna ~y mp11· 
się słusznie jakoroaś nagroda. „Od małe~o dzie~ka dobrze tja. Szatyn jest Panu nieżydiw v. rv , S d ł ł d Szczęśliwy dzień - poniedziałek. , ez se roięc, tasiu, te zie- wyglądam. dy by am m o - Celina c. _ Odwiedzi Panią mi 
sięć złotych, zalo, żeś czloroiek sza, nic z tego sobi~ nie robi- ły gość. Będzie kłótnia o picn i~-
uczciroy! łam, a gdy doszłam do lat 25, dze. Pozyska Pani przyjaciela. Pru 

* przekonałam się, że moja tu· s.zę się wystrzegac złej namowy. 
W pemiett czas późniei· sta• sza bardzo mi przeszkadza. Zamiar spełni się. W przyszłości . . będzie spokój i dostatek. 

nąl pa.n Stanislaro przed są- Prosiłabym Pana o doradzenie Niezabudka w. s. - Wyjdzi,~ 
dem, jako o~karżony o kra- mi jakiegoś środka odtłusz- Pani zamąż za mężczyznę ciemno 
dzież dziesięciu złotych. czającego, jednak niezbyt włosego w .Przeciągu .najbliżaz)·(· '.1 
Ponieroaż zb.S okazało się, że drogiego i niezabierającego I paru !at. N~e zna go J_eszcze _Pam. 

· · b l k · 1 B · · b · I Porobi Pam bardzo miłe znaJo;nn· JUŻ nieraz y ·arany za po- ~ne e ~za~ll; OJ<;; się. <;>wiem, 1 ści. Niedaleka podróż cze!--a Panią. 
dobne spraroki, sąd skazał go ze za Jakies 5 lat, utyJę po· ·Pierścionek z niebieskim kamie-
na 2 tygodnie ar.e~ztu, 

1 
twornie, ta myśl mnie :przera- 1 niem przyniesie Pani . szczęście. 



Str. 5 

Tra1iczne skutki romansu 
Lekarz skazany na więzienie ~a spędzenie pło.du 

Absolwent medycyny Uni­
wersytetu Poznańskiego, p. K. 
postanowa odpocząć po zło­
żeniu kcll.cowych egzaminów 
i w tym celu wyjechał do ma­
j~tku swych znajomych. Tam 
poznał młodą pannę, również 
studentkę, Wandę K . 

.Wspólnie spędzone waka­
~Je przybliżyły znacznie tych 
llwoje ludzi ku sobie i wkrót­
ee wywiązało się między nimi 
uczucie, uwieńczone całkowi­
łem oddaniem się panny mło­
Cłemu lekarzowi. 

YV akacje rychło przeminę-
·.Y· Młodzi t'ozjechali się, Wan 
aa K. do Poznania na dalsze 
1tudja, a lekarz otrzymał po­
aadę asystenta w szpitalu w 
Kutłlie'. Przelotna miłość wy­
Jzmniała obojgu z głowy. Wan 
Cła K. poznała nawet innego 
rntt_żczyznę, który zaczął by­
:wać w domu jej rodziców. 
Panna Wanda przyjęła kon­
kury znajomego. 

Również młody lekarz za­
poreniał o upojn.ych nocach 
wiejskich, s_p~dzonych na ło­
nie natury. Wtem został rażo­
ny, jak gromem. Oto otrzy­
mał list, w którym p. Wanda 
zwierzała się, iż poczuła slę 
matką. Młody lekarz był nie­
pocieszony. Odpisał, aby pan· 
na K. przyjechała do Kutna, 
gdzie podda się zabiegowi spę 
dzenia płodu. 

Nie mają~ innego wyjścia 
i bojąc się skandalu rodzinne­
go oraz z~rwania z narzeczo­
nym, p. W amia zdecydowała 
się na wyjazd. 
tedy do narzeczonego, prosząc 
o pożyczkę. Za otrzymane w 
ten sposób pieniądze wyjecha 
łado Kut.in. 
Młody lekarz umieścił ją w 

szpitalu i przedstawił swą tra­
gedję przęłożonemu, ordyna­
torowi Dr. Zawadzkiemu, któ­
ry zdecydował się na opera­
cję. 

Piękne miasto niemieckie fforymbotr ga obchodz1lo ostatnio rocznicę zalo­
łenia pierroazej linji kolejoroej, któr• prorvadzila z Norymbergji do Filrt'i. 
Pierwszy pociąg przedstaroia górne zdjęcie. Na zdjęciu - jeden z pierro- . 
aych modeli lokomotyro niemieckich i (u dołu) triumf rvspólczesnej tech-

niki „Latający Hamburczyk" 

DANIEL BACHRACH 
--------------------

śladami przestepców 

W czasie operacji asysto­
wał mu p~_ K .. Operacja nie u­
dała się. Wanda K. dostała za­
k.11żenia krwi. Telegraficznie 
wezwano jej siestrę, która 
przybyła na kilka g~dzin 
przed śmiercią Wandy K. 

P. Wanda zdążyła zaledwie 
zwierzyć się ze swych tra· 
gicznych i. szybkich, jak bły­
skawica, przeżyć. To dało pod­
stswę do wdrożenia przeciw­
ko doktorowi Zawadzkiemu i 
jego asystentowi p. K. sp..-awy 
o nieostrożne spowodowanie 
śmierci przez dokonanie spę-
dzenia płodu. · 
Sąd Okręgowy skazał dr. 

Zawadzkiego na półtora roku 
więzienia, a dr. K. na rok wię­
zienia. Wczoraj Sąd Apela­
cyjny wyrok ten zatwierdził. 

W Warszaroie obchodził sroe lroięto pulkoroe I p. szrooleżer6ro im. Mar1zal 
ka Piłsudskiego. Na zdjęciu - siodło Marszałka Piłsudskiego szefa , 'tejJo 
pul ku, of iaroroane mu przez of iceró ro. Siodło to roraz z innemi pamiąt­
kami po JV odzu spocviie ro Muzeum Belroederskiem. 

Dwa wrroki uni winn·ai ce 
Sąd nie mógł dotrzet do prawdy 

Wlaściciel nieru.c~omości ł czykows~i zwrac~ł się .do nie- nieprawdy. 
Rrzy ul. Muranowskiej 38 w go z prosbą, by me robił użyt- Rozprawa o.:lbyla się wczo. 
Warszawie wystąpił przeciw- ku z tego, że rzeczywiście o- raj. Znowu zbadano świad· 
ko lokatorce, Bocheńskiej, o myłkowo wezwania nie pozo- ków odwodowych Gobina, któ 
eksmisję. Sprawa była trzy- stawił. Bał się bowiem usunię- rzy w tej sprawie byli świad­
krotnie odraczana, ponieważ cia z posady. Sąd Okręgowy kami oskarżenia. Zapadł wy­
lokatorka uiszczała się z dłu- Gobina uniewinnił. rok sensacyjny. Oto sąd nie 
gów. Za czw~~tym razem sąd WówCJ:ll.S prokurator pociąg dał wiary tym świadk,•,m i 
nakazał eksm1s1ę. nął do odpowiedzialności woź- Kielczvkowsk'ego uniewinnio 
Na.rozpr!lwi~ Boc~eńska nie nego sądowegc, Kiełczykow- no. Gdzie zatem jest prawda? 

była 1 dowied_z1ała się o wyro- skiego za fałszywe zeznania il Wyroki sądowe nie mogły jej 
ku z wezwama od komornika. poświadczenie na dokumenciL ustalić. 
Lokatorka zwróciła się wów­
czas do sądu, twierdząc, że 
wezwania na rozprawę nie o­
trzymała. Sąd sprawdził jed-

1 

nak w aktach, że wezwanie by 
ło doręczone przez woźnego są 
dowego, Kiełczykowskiego, do 
zorcy domu, Gobinowi, celem 
doręczenia pozwanej. SIJd rui-
mo to zbadał świadków 1 prze­
słuchał dozorcę, który katego­
rycznie oświadczył, że woźny 
sądowy nie doręczył inu wez­
wania dla Bocheńsk..ej. Kieł­
czykowski natomiast, zbadany 
w charakterze świadka, twier­
dzi, że wezwanie to pozosta­
wił. 

W związku z tem dozorcy 
Gobinowi wytoczono sprawę o 
krzywoprzysięstwo. Na rozpra 
wie w Sądzie Okręgowym osk. 
Gobin powołał się na świad-, Muzeum ćl.islorji 11atu11:tlne1 IV far yi u zorganizotvalo interesującą rou· 
ków, którzy słyszeli, jak Kieł- staroę ryb dekoracyjnych. 

rzędu śledczego w Tarnowie, I ry. Ale czy nie znaleziono in- Kancelarja sędziego śled­
ażeby Was jutro w południe nych części zwłok? -pytałem czego mieściła się w gmachu 
oczekiwano. dalej. sądu wpobliżu urzędu śled-

Po zjedzeniu kolacji w to- -;- J?otyc.hczas. za '~Yi.ątki~m czego i już po kilku minutach 
warzystwie naczelnika, uda- rę~1 ~ nogi ko.hieceJ me w1ę- byliśmy na miejscu. Sędzia 
łem się do hotelu i następne- ceJ me znalez10no. śledczy przyjął nas natych-

Z pamlętnik6w b. aspiranta go rana o godzinie siódmej z W międzyczasie przybyliś- miast. Był to mężczyzna lat 
Warszawskiego Urz•du Śledczego minutami jechałem już pocią- my d~ urzędu śl.ed~ze.go, gdzi0 około czterdziestu, o bardzo 

"' giem p~śpiesznym do Tarno- o?zek1wał. mme JUZ naczel- mądrym wyrazie twarzy. UJ~ 

Z •-- 1 • • I wa. Na dworcu oczekiwał nik tamtejszego urzędu. Zna- rzawszy go byłem przekona-
~ a „u •SGID• upanaru mnie jeden z kolegów, które- ~iśmy się . równie~. o~dawna ny, że śledztwo znajduje się 

II. nym i cieszy się bardzo do- go znałem jeszcze z czasów 1 .bardzo się na moJ widok u- w dobrych rękach, nie spocizie 
, ' Do folicji w Tarnowie hrą opinją, tak u swego pra- mojej działalności na kre- cieszył. wale~ się jednak wówczas, 

ł d k lk d · codawcy, J'ak i u znaJ'omych. sach. - Mam nadzieję, że teraz że obfitować ono będzie w tak wp yną prze i u mami b , ·d I kł • anonim, że niejaki Michalak To jest wszystko, co Wam na _Przyznam się Wam szcze ro ,~~a poJ zie naWm epiej, bo zawi ane i aramawczne mo-
d ł k b razie mogę powiedzieć, reszt."' k I d co n arszawa, to arszawa, 11 menty. zamor owa o ietę i po- ·" rze o ego, że wy aje mi się k ćwiartował zwłoki, które u- dowiecie się już w Tarnowie. nieprawdopodobnem, ażeby zWresztką I ta i spechjablista jak - Bardzo wiele słyszałem 

krył na strychu w tymże do- - Czy Michalak jest za- ten Michalak popełnił tak be- y, 0 ego, to c Y a sobie o panu, panie komisarzu i dacie rade. mu gdzie zamieszkuje. Acz- trzymany? - zapytałem. stja.lską zbrod. nię. Przyjechali N · d h mam nadzieję, że wsp6lną pr.a 
kolwiek' policja nie dawała - Naturalnie . .Mimo pochle tu Jego rodzice ze Lwowa, t - . . iake je~temb duc eliJ.ł świę cą uda nam się wyjaśnić tę za. 
wiary tej denuncjacji, to jed- bnej opinji sędzio śledczy ze staruszkowie. Powiadam. Wam ,Y!ll 1tJ t .m~ ę. ę miba. szAczlę gadkową sprawę. Jak już pa­
nakże dla porządku dwaj wy względu na tak Xioważne os- wprost litość bierze patrzeć scia, 0 ez mc me zro ię. e nu zapewne mówiono, jako 

. d . l' . t k . d ł . h . d ł . pokażcie mi ten list anonimo- pode1'rzany o to morderst,„o w1a owcy wraz z po ICJan em arżeme, za ecy owa zasto- na mc , - opowia a m1 w · k · d b l • 
mundurowym udali się na sować względem niego nara- drodze kolega. ~· Ja 1 po 0 no otrzyma iś- zatrzymany jest pewien mło-
mieJ· sce i rzeczywiście znale- zie bezwzględny areszt. Kiedy J d cie. C ł . . dy człowiek. Przyznam się - estem praw ę mówiąc a e akta wraz z listem d k l źli we wskazanem miejscu w zamierzacie poJ· echać do Tar- -: . . . · , panu je na , że aczko wiek 

k b nowa ?. tego samego zdania, aczkol- z.naJd°:ią s1_ę. u .sędz_ieg. o sled- zastosowałem wzb<>·lędem nie-rogoży zawinięte, 0 iecą rę · wiek nie widziałem J. eszcze czego 1 sędzia Jest JUZ uprze b 1 d 
'cę i nogę - Jutro rano. Uważam, z'e . , . - go ezwzg ę ny areszt, to · tebo-o Michalaka. Zastanawia dzony o Waszym przyJezdz1e 

O ., · M' h I k h wy1'azd obecnie J'est bezcelo- . . . · mam pewne, nawet dość r.o-czywiscie ic a a ez- d mnie jedno, gdyż, o i!a Micha- Oczekuje nas w swoJeJ kan- . t .1- , . d r, 
iwłocznie został aresztowany. wy g yż nic tam ·w nocy nie lak 1 ·t t b d · t I „ wazne wą P 1wosc1 ~-o o Je· 
N d 

. d '. ł popem ę z ro mę, o ce arJ1. . go winy Prypuszczam ra· 
ie przyznaje się o wmy i z zia am. chyba nie był o tyle naiwny, - Nie będzie~ny zatem tra- czei "e · adł ·;n ofia- w 

twierdzi, że o niczem nie wie. - Jestem tego samego zda- ażeby kogoś w to wtajemni- cić czasu i pojedziemy do nie f „, :t1 ~ t .„4, yrą. 
Jest to młody czło.wiek. sub- nia. Nadam bezzwłocz~e te-1 czać i po~iedzi~ć mu,. gdzie go..,... odpowiedzi&lem wstaj11c-J ·~owaneJ zems :'" . . · • · 
jekt Yl iakimś sklep_ie bławat lefonogram. do naczelnika 11· ukrY.ł cz~c1 cuua itWeJ ofia-1 z krzesł• DalszY. CIM nastąp~ 
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Budowa okrętów -· walką z bezrobociem 
Stocznia gdyńska zacznie od . budowy małych 

statkOw 
Tworzące się obecnie w 

Gdyni zakłady budowy okrę· 
łów będą stocznią marynarki 
w.ojennej, przeznaczoną w mia 
rę potrzeby także i do budo­
:wy statków ha:idlvwych. Jak 
na całym świecie i polska ma· 
rynarka wojenna musi posia­
dać · swó.i arsenał, będący pod 
łtawą jej rozwoju, a niemo· 
·gący być zastąpiony przez in-
11tytucję prywatną. 

zainteresowana w budowie o· 
krętów wojennych i to w 
znacznie większym stopniu 
niż handlowych ze względu na 
ciągłość· programową obrony 
Państwa, a także znacznie 
większe zapotrzebowanie ma· 
terjałów ·konstrukcyjnych, wy 
posażenia i sprzętu bojowego. 

Str.! 

., 

Stocznia marynarki wojen­
łleJ, której budowa jest już 
'dość posunięta, budować hę­
dżie na swoich pochylniach w 
pierwsze.i fazie okręty do 
J.500 i 3.000 ton wyporności, 
~ eł rugiej także i większe jed 
uost.ki ponad 20.000 ton. 

To też budowa okrętów wo­
iennych w kraju jest, jak to 
już zagranicą siwierdzono, 
najskuteczniejszym sposobem J 
walki z bezrobociem. Na brzegu baskijskim szalejące burze royrzu~ily na brzeg takie iła.fol piany, 1e grzęzły ro nich aamocho:Jg 

Stocznia marynarki wojen­
ne.j nie będzie dublowała u­
rządzeń technicznych, posia­
aanych przez przemysł krajo 
wy, to też przemysł ten na hu· 
dowie stoczni nietylko nie tra 
ci, ale tylko zyska, otrzymu­
jąc liczne zamówienia. 

Crniczna żona, alfóilsiak i mazgii: 
Wrmrślnie ohrdnr żrwot ~.trójkąta „. ·małżeński.ego · 

Arfysta malarz Henry Rou- czarowany wdziękami przyja 
beux poznał młodą i pięknie ciółki zaproponował jej mał­
zbudowaną artystkę podrzęd- żeństwo. 
nych teatrzyków paryskich, .WYMAGAJĄCA PANI 

Jak wiadomo, niema gałęzi 
przemysłu, która nie byłaby 

Margot. Pomiędzy malarzem I MALARZOWA. 
i .Margot nawiązała się bliższa Margot chqlnie zgodziła się 
znajomość. Wkońcu Henry, o· 1;1-a utrwalenie iego związku. 

· CZYśCI PR1u~::fc~'i~':sdw HYDEłHD CHE RYS 

Ohydna zbrodnia· krwawego. zbira 
żył z matką i zniewolił jej córkę, wreszcie zabił 

Wczoraj Sąd Najwyższy po pohańbienia dziewczyny. dę. Stanąwszy przed Sądem 
raz ~ drugi rozpoznawął kasa- Groźbami temi nie przejął Okręgowym, uznany został za 
cję, założoną w głośnej spra- się Tałada. Pewnej nocy, sko· \\rybitnie an y-spoieczną jed­
wie jednego z najkrwa\v· rzy~tawszy z nieobecności nostkę i skazany na śmierć. 
szych zbirów, Władysława Ta przyjaciółki w domu, dobrał Sąd Apelacyjny, ·który poddał 
łady. się do dziewczyny, która pod I zbrodniarza badaniu psychja-
Tałada po opuszczeniu wię- przymusem uległa kochanko- trycznemu, złagodził karę do 

zienia, w którem przebywał 5 wi matki. Tomaszewska o do- 10 lat więzienia. Od tego wy­
lat, za kradzieże, zamieszkał konanym gwałcie dowiedziała roku odwołał się prók:urator 
u wdowy, niejakieł· Toma- się po powrocie <lo domu. do Sądu Najwyższego, który 
szewskiej, która mia a nielet- OHYDA I ZBRODNIA wyrok 10 lat więzienia za-
nią córkę, Marję. Tał~?z!e ŁAJDACKA. twierdził. 
przypadła do gustu rozw11aJą N" b l , t DZIECKO ZBRODNI · I d · • k k h ie mogąc prze o ee ego 
c~ s1~ za e '~'~ cor ~ oc an- F kt o· ł I" . p I POWIEW śMIERCI. kt, więc zwroc1ł na mą swe po a, u •. po ieg_ a na ,P? ICJę. o 
żądliwe swojrz~nie. krotk,im czasie '~roc_rła do d?-

mu. 1ałada, dowiedziawszy stę 
ZNIEWOLIŁ DZIEWCZYNKĘ o tem, że policja została już 

O grożącem córce niebez· rnwiadomiona, rzucił się na 
pieczeństwie dowiedziała się kochankę i w bestjalski spo· 
Tomaszewska i zagroziła przy ł sób zamordował ją. 
jacielowi, że nie dopuści <lo Policja zaaresztowała Tała-

Kiedy sprawa ponownie zna 
lazła się na wokandzie Sąd u 
Apelacyjnego, zgwałcona 
przez 1aładę Tomaszewska po 
wiła syna. . 
Sąd Apelacyjny skazał Ta­

ładę po raz drugi na karę 
śmierci. 
Obrońca jego adw. Nowo­

gródzki koleją rzeczy wniósł 
kasację do Sądu Najwyższego, 
prosząc o uchy lenie orzeczo­
nej_ kary śmierci. 

Na wczorajszej rozprawie 
Sąd Najwyższy po raz drugi, 
lecz tym razem wskutek kasa 
cji obrońcy, wyrok uchylił. 

Sprawa znajdzie si~ zatem 
znowu na wokandzie Sądu A· 
pela cy j n ego. 

Artysta malarz był bowiem 
bogaty i ona mogłaby wresz· 
cie zaprzestać pokazywania 
swych wdzięków publicznie. 
Miodowe miesiące nader szyb­
ko: upłynęły młodej parze, i 
pewnego dnia -malarz przeko­
nał się ku swemu przerażeniu, 
że żona go zdradza. Zrobił jej 
scenę zazdrości. Margot ze spo 
kojem oświadczyła, że ma ko­
chanka, ponieważ mąż ją cał­
kowicie nie potrafi zadowolić. 
l'rzytem uważała, że tern o­
świadczeniem wy1aśniła całko 
wicie sprawę i sprowadzała 
nawet kochanka do domu mę-
fa. 

CYNICZNA SAMICA. 
Heńry był przybny i pewne"'o 

wiecz1>.ra, gdy żona przyjmowala 
t;ucha u siebie, ~amierzał zrobić jej 
awanturę. Gdy .iednak tylko prze­
stąpił P,fÓg pokoju żouy, siły go opu 
ściłv Zaczął drżeć, kolana ' mu· się 
trziisły i rozpłakał się. Ten przykry 
widok nie wzbudził litości u kochan 
ków. Potrafili jeszcze wykorzystac 
chwilę słabości Henry'ego. Zażądali 
od niego, by podpisał dokument, 
stwierdzający, że pozostawia żonie 
całkowitą swobodę działania. Henry 
podpisał. 
PRZYZWYCZAIŁ SIĘ I DO TEGO. 

Lecz od tego dnia nie zaznał spo­
koju. Trawiła go zazdrość i gorycz, 
że dał się namówić do podpisania 
dokumentu. Je..,.o nerwy nie wytrzy 
mały tego ciągfego napu.;cia i ciężko 
i-ię rozchorował. Gdy wrócił do zdro 
wia, wyjechał na dłuższy okres cza­
su na Poh,i<lnie. Po powrocie zastał 
w domu żonę z gachem. który obec­
nie mieszkał w willi Henry'cgo. Ko­
clumek żouy nie wywarł już na 
Henry większego wrażenia. Przy­
zwyczaił się do myślj, że jest trze­
cim i cała trójka żyła ze sobą w 
zgodzie. Wieczorami wychodzili ra­
zem na miasto, spędzali czas w ka­
baretach i nocnych lokalach. 

I TAK żfLI JAK TRZY 
śWINIE. 

Pewnego wieczora, gdy wra 
cali do domu, Henry zapropo­
nował kochankom, ·by udali 
się do podejrzanego lokalu. 
Margot w pierwszej chwili 
wzdrygnęła się. Po długich na 

Babski skarbiec w rekawiczce 

l'_ieuoaza wucieczka m tegorocznym aezonie uroczej narciarki ro Alj1ach. 
..... - :ll.moa1:.1kich. Tutaj o.dbidzie 1t1 1lmowa Qli.mpjllda. „ 

Rzadkie zdarzenie . w eleganckim świecie 
Niezwykły wypadek zda­

rzył się w tych dniach w jed­
nym z wielkich domów towa­
rowych Londynu. Jakaś wy­
tworna pani nabywała barw­
ne materjały na suknie. Na­
gle sprzedawczyni zauważy· 
ła, że jakaś mna kobieta za­
brała z lady rękawiczkę kupu 
jącej damy i podążyła do wyj 
ścia. Sprzedawczyni natych­
miast udała się w pościg za 
zł~zkziejk.ll .!_ ode~rał~ j_ej !~ka 
W.JC _g, 

Po kilku chwilach wyjaśni­
ło się, że tą wytworną damą, 
Jest pewna cudzoziemska księ 
żniczka, która przyjechała do 
Londynu po zakupy na Boże 
Narodzenie. W rękawiczce 
znajdowały się klejnoty war­
tości 3000 funtów. Uradowana 
księżniczka zmiejsca dała 200 
funtów .spostrzegawczej sprze 
dawczyni i opuściła dom towa 
rowy. Nazwisko księżniczki, 
na jej żądanie, jest trzY.mane 
Yl ścisłej_ tajemnicy ... 

mowach zgodziła się i poje"' , 
chali.„ . 

W Paryżu istnieje cały sze• 
reg specjalnych domów pu· 
hlicznych, które są przezna· 
czone wyłącznie d1a ludzi ho· 
gatych i dlatego władze pa· 
trzą na nie przez palce. Do 
tych „lokali' przychodzą na­
wet małżeństwa, by przyglą„ 
dać się ludzkiemu wyuzdaniu. 
Gdy małżonkowi spodoba się 
jedna z ,,pensjonarek", udaje · 
się z nią do osobnego pokoiku, 
a żonie, by się nie nudziła, 
przysyła specjalistkę od lesbij 
skie .r miłości. 
Właśnie do takiego lokaliku 

zajechał Henry z kochankami. 
Tu udał się do osobnego apar• 
tamentu i zażądał -od kochan­
ków tego, na-' coby się nigdy, 
nie ośmielił w domu. Dodawa. 
wała mu bowiem odwagi atmo 
sfera org{· i, panująea ·w loka· 
lu. Chcia być świadkiem pie· 
szczot kochanków. 

WYMYśLNE ORGJE. 
I obecnie co wieczór cała trójka 

jeździła do tego lokalu, gdzie miałą 
.iuż zarezerwo\rnne pokoje. Gdy 
Henry nudlił się, zwracał uwagę na 
jedną z „pensjonarek" i w jej ramio­
r.ach spędzał czas, „rozumie sięu, 
że w tym samym pokoju, co kochan­
kowie. 
STRZAŁ ZA„. ZDRADĘ KOCHAN· 

KA Z MĘżEMr 
Pewnego wieczora Henry zamie~ 

rzał urządzić jakąś niezwykłą or.: 
gję. Uprzednio więc upił kochanków: 
w jednej z nocnych restauracyj, a: 
nastęonie pojechał z nimi do „swo­
ich" pokojów. Margot była pijana w. 
sztok. Jej kochanek lllemn iej zala­
ny wcale nie zwracał na nią uwat;i. 
Zaczął się mizdrzyć 1lo je<luej z pen 
sjonarek. Wówczas Heury z.lłjął się 
żoną i zaczął ją rozbierać. Wdzięki 
na.wpół rozebranej żony znów pobu 
dziły tądze tego mężczyzny w po­
deszl ym wiek u. Stracił_ panowanie 
nad sobą i rzucił się na Margot. Ale 
wtedy w kochanku obudziła się zaz 
clrośc, wyciągnął rewolwer i strzelił 
do Hcnry'ego, który złamał dane sio 
wo. W lokalu powstał rwetes, Przy, 
liyła policja aresztowała kochanka. 
n lekko ranny Henry został odwie-­
ziony do szpitala. 
CO WARTA MIŁOść BEZ 

JEDZENIA? 
Przed kilku dniami ten 

szczególny trójkąt małżeński 
znalazł się przed sądem. Sę· 
dzia skazał zazdrosnego ko­
chanka na 6 miesięcy więzie· 
nia, a Henry'emu pozwolił 
wszcząć kroki rozwodowe. Za 
nim kochanek opuści więzie­
nie, Margot będzie już wolna 
i będzie mogła . zostać jego żo­
ną. Jedno nasuwa się pytanie: 
z czego będzie żyć ta .młoda 
para? Kochanek Margot jest 
bowiem nicponiem, który jesz 
cze nigdy w życiu nie .zarobił 
grosza i zawsze żyje na koszt 
kobiet, lub ich.mężów. • 



Andrzej Szary 

rzech matek 
H'·zruszająca tragedja w rodzinie k.1iążęceJ 

Książę Runiewicz nie zdążył jeszcze rzec nawe't 
p'ół słówka, gdy żona przerwała mu, mówiąc: 

-- Nic nie mó'v jeszcze„. Musisz mnie wysłu­
chać do końca, nie przerywając. 

Księciu opadły ręce. Zresztą, opanowała go go­
rąca ciekawość. Chciał wiedzieć, wiedzieć ,_v-szyst­
ko, wiedzieć jak najwięcej. Spojrzała mu w oczy 
i raz j~szcze powtórzyła: 

- Uległam.. 
Cdy po raz drugi usłyszał fo straszliwe słowo, 

!achwiał się, jakby chciał paść trupem u wezgło­
wia jej łóżka. Krystyna wszakże przerwała gro­
bową ciszę, nad którą już unosił się anioł śmierci, 
sło,v-a.nii-:rnłotanii: 

-- To jeszcze nie wszystko„. Grzecli mój vry'dał 
owoc.„ Mam dziecko.„ · 

K8iążę Runiewicz był teraz jeszcze bled!!izy, niż 
'jego żona. ., · · 

Ona zaś mówiła daleł·: ) ·-· 
- Dziecko to widzia e§„. Ust anonimowy nie 

kłamał... To ta dziewczynka z pod Wilanowa.„ 
- O, Boże.„ Boże„. jaki ja jestem nieszczęśli­

.wy.„ jaki nieszczęśliwyf!! - jęknął książę w roz­
<łzierającym bólu. 

Księżna zaś chcąc sna'c5, aby oboje wypili ao 
<łna czarę goryczy, mówiła dalej: 

- Lecz oto niebo mnie pokarało, i to znacznie 
surowiej, niżbyś mógł to uczynić ty, lub kto inny. 
Kara, jaka na mnie spadła, jest okrutniejsza, niż 
możesz sobie nawet wyobrazić. Owo dziecko, któ­
re widziałeś i które w twoich oczach zostało wy­
prowadzone, zniknęło· bez śladu. Strąciłam już 
wszelką nadzieję na odnalezienie go. Gdy się o tern 
'dowiedziałam, poczułam, że życie mi chyba wypły­
nie przez straszliwą ranę, jaką ta wieść wyryła 
w mem sercu. Dlatego też lekarze nade mną głową 
tylko kiwają i nie rozumieją prawdziwej przyczy­
ny choroby. Dlatego właśnie umieram i nic mnie 
już ocalić nie zdoła. . 

Paweł już nie jęknął tym razem, lecz zawył 
z rozpaczy. To wzruszające upokorzenie, ta szcze­
ra skrucha, wstrząsnęły nim do głębi. W ściekł ość, 
pr.zekleństwo, dzika żądza zemsty - wszystko 
ustąpiło. Cała fala gniewu i oburzenia została za­
tamowana. Gdy słyszał, jak Krystyna, dręczona 
wyrzutami sumienia, wyznała mu l!iWÓj żal z tak 
rozdzierającym lłólem, wszystkie jego złe \lory,•·v 
nagle zosta~ okiełznane, a złe myśli rozwiały się 
w nicość. już nie widział przed sobą grzesznicy, 

jeno nieszczęsną kobietę, złamaną ogromem nie­
szczęścia, będącą w obliczu śmierci, muskającej ją 
już swem czo mem skrzydłem. I wydawało się, że 
już żadna siła ludzka nie powstrzyma zbliżającego 
się końca. 

Po chwili rzekł zwolna, spoglądając na umiera-
jącą z głębokiem współczuciem: . 

- Krysieńko, potknięcie się nie jest jeszcze 
upadkiem... chwilowe oszołomienie nie j~st grze­
chem.„ Zresztą, niemal miałaś prawo... Uważałaś 
się za wolną„. 

Krystyna złożyła ręce na piersiach. Wydawa­
ło się, że za chwil~ skona w upojeniu z niewysło­
wioną wdzięcznością za jego słowa, tchnące taką 
anielską dobrocią. 

On za! dodał: 
- W tej całej sr.rawie je.dynym winowajcą je­

stem ja.„ 

- TT!1~ Gd „al . „ ł . ł .. - a.A. y st o inę to, co s uszn1e mog o cię, 
niewinne jeszcze dziewczątko, zrazić do mnie na 
całe życie,_ powinienem był natychmiast zwrócić ci 
wolność. Nawet wtedy udałoby się bez trudu uzy­
skać unieważnienie małżeństwa, gdyby się okazało, 
~e było ono zawarte, ale.„ niespełnione. Było to 
nawet moim obowiązkiem. Ja zaś przeciwnie, 
chciałem cię przykuć do siebie, choć nie miałem 
nato żadnego moralnego1 prawa. Wszystko to, co 
potem nastąpiło, jest więc wyłącznie moją winą. 
źle postąpiłem. To też ja jeden tylko zasługuję na 
karę. Ponoszę ją i najzupełniej sprawiedliwie. 

- Ależ, Pawełku„. 
- Nie, nie„. Nie usiłuj zaprzeczać„. Byłaś 

młoda, piękna, samotna„. Zmysły rozbudzone, 
a niezaspokojone.„ Nie mogłaś żyć bez miłości... 
Byłem nikczemnym szaleńcem, zaślepionym głup­
cem, 'Że tego nie zrozumiałem odtazu„. 

Krystyna wybełkotała w uniesieniu: 
-. C6ż to? Czy już jestem w niebie? Czy'ż 

możliwe, abym jeszcze na ziemi słyszała słowa tak 
piękne, tak wzniosłe, tak szlachetne, tak przepoione 
iście chrześcijańskim duchem przebaczenia? Mój 
miły, przysięgam ci na życie te_go maleństwa, które­
go zniknięcie mnie zabija, że gdy tylko wróciłeś, na­
tychmiast zerwałam ten grzeszny związek. Gdym 
tylko cię u_jrzała, przeklęłam mój grzech. Gdyś mi 
powiedział wtedy, że nie tkniesz mme nawet, jeżeJi­
byś się przekonał o mej zdradzie, lecz zabiłbyś„. 
sam sie6ie, aby nie burzyć mego szczQścia i nie za· 

DNA 
Podczas gdy Mila, zaskoczona propozycją mał­

żeńską hrabiego Forowskiego, gubiła się w rozterce, . 
czy powinna ją przyjąć, czy nie, winowajca tego 
wszystkiego, był niemniej niezdecydowany. 

Hrabiemu Stanisławowi chodziło o co innego. 
Jego postanowienie ożenienia się z Milą było 

głęboko przemyślane i niezachwiane. Miał inne 
powody do rozterki, niemniejszej, niż Mila. 

Domyślał się, że rodzice, zapewne, ostro prze· 
ciwstawią się jego zamiarom małżeńskim. 

Nawet, gdyby to była uczciwa i przyzwoita 
panna na wydaniu, dociekaliby, jakie ma koliga• 
cje, czy jej stanowisko towarzyskie, pochodzenie 
i majątek są odpowiednie, aby dostąp_iła, w ich 
mniemaniu, zaszczytu zostania hrabiną Forowską. 

A co dopiero, gdy się dowiedzą, że Mila.„ nie­
stety.„ .pomimo, iż pochodzi z dobrej rodziny szla­
cheCkieJ, obecnie stoczyła się nato, co jest uznane 
w opinji świata za najniższy szczebel... Tego z pew­
nością nie powie rodzicom. Nie miałby odwagi. 
Sam wiedział, że to wszystko było dziełem przy­
padku i że Mila właściwie duchowo bynajm.niej nie 
Jest znieprawiona, ale jak to wytłumaczyć rodzi­
com? Powiedzą mu, że jest zaślepiony pierwl!izą 
miłością„. smarkaczem, i że go należy strzec przed 
krokiem, którego w przyszłości niewątpliwie bę­
dzie iałowal„. 

A jednak postanowiepie hrabiego Stanisława 
było niezachwię.ne: albo ta, albo iadp.a„. 

Postanowił więc o tym szczególe - choć hoda,j 
najważniejszym - wcale rodzicom nie wspominać. 

Ale wogóle powiedzieć będzie musial... Ją.kże 
inaczej?.„ Przecież chciałby, aby jego żona była 
pełnoprawną hrabiną Forowsl\ą, przyjmowaną 
w domu jego rodziców. 

1.. Inni? Jego !wiat i znajom,i? O nich I)l.tlle,isza„. r Oczywiście, przykro byłoby Stanisławowi Zl'Y· 
:w.ac Zł' wszystkimi przyjaciółmi1 z tem całem gro-

nem znajomych, z którymi zżył się i których lubił, 
ale w każdym razie wolałby zerwać z nimi, niż wy­
rzec się swego małżeństwa z Milą. 

Natomiast, gdyby jej nie przyjmowano w do­
mu rodziców, których kochał tak hardzo serdecz­
nie, byłoby mu jednak nieskończenie przykro. Te­
go chciał uniknąć za wszelką cenę. 

Słowem, trzeba będzie o tern pomówić z rodzi­
cami.„ Chciał to uczynić już, natychmiast... Poco 
zwlekać? 

Wtem przypomniał sobie, że ieszcz~ przecież 
wcale nie ma decydującej odpowietlzi od Mili.„ 

Więc czy warto już iść do rodziców? 
Co będzie, jeżeli Mila mu odmówi? Jak wte­

dy będzie wyglądał wobec rodziców? 
A znów~ przeciwnie, jeżeli Mila się zgodzi, a ro­

dzice nie? No, w tym wypadku zdecydowany był 
jednak postąpić wbrew woli rodziców. 

Wyrzeknie się ostatecznie zbytku i bogactwa, 
a na skromne utrzymanie dla siebie i żony za wsze 
jeszcze zapracować potrafi. 

Rodzice byli o tyle praktyczni, że postarali się, 
aby syn skończył gimnazjum, a obecnie uczęszczał 
na wydział prawny uniwersytetu ... · 

Uczęszczał? To chyba był zły wyraz ... Ma bo­
wiem coś wspólnego ze słowem „często". Stanisław 
zaś bynajmnie,t nie był częstym gościem p.a uniwer­
sytecie. Bywał tam. racze.t bardzo rzadko„. Rodzi­
ce patrzali nato przez palce. Zresztą, nawet nie 
wiedzieli, że Stanisław nie należy do najpilniej­
szych studentów. 

J teraz właśnie ogarnęła Stam:slawa pierwsza 
wątpliwość ... 

Powiedillrny, że oto wytworzyła się ta najgor-
sza sytuac:ja •. ~e Mila się zgodzi, a rodzice nic.„ I 

Coprawda, wnet się poprawił, najgorsza była­
by, gdyby Mila się nie zgodziła... , · · 

wadzać mi, pomyślałam sobie fuż wtedy, 'że skonam 
z bólu i wstydu. 

- Moje dzieciątko biedne, kochane - 11zeptał 
książę Runiewicz - ile ty przeze mnie wycierpi&• 
łaś„. O, poco musiałaś innie spotkać na droozt 
swego życia? Gdyby nie ja, ile przykrości oszczę­
dziłabyś sobie„. 

- Powiedz raczej, że ty sobie oszczędziłby' 
wiele bólu„. 

Książę potrząsnął głow(\ i rzekł ze smutkiem: · 
- Nie, nie, Krysieńko, nie mów tak„. Wycho. 

dząc za mnie zamąż, nie kochałaś mnie. Powinie­
nem był to widzieć.„ Może to na wet i widziałem, 
lecz starałem się zamknąć nato oczy. Ach. bo tak 
gorącą pragnąłem cię zdobyć. Myślałem, że może 
.po ślubie moja gorąca miłość zdoła wzbudzić w to. 
bie ~ddźwięk. Był to . z mojej strony wielki ~łąd. 
Za mego teraz pokutuję„. · · 

Kr'y~tyna odparła ze szczerością w głosie: · 
- Mylisz się, Pawełku, kochałam cię ... 
Paweł zaszlochał. Nie miał siły rzec słowa, tak 

bar'dzo wzruszenie dławiło mu gardło. Machnął 
tylko ręką, jakby błagając, aby już nie · m6wiła. 
o tem, oszczędzając mu bólu. Ona wszakże mówiła 
dalej: 

- Było to uczucie pełne słodyczy, bardzo tkli· 
we... Dużo w niem było serdecznej życzliwości, 
a jeszcze więcej podziwu, który mnie pociągał ku 
tobie. Z tego wszystkiego z pewnością stopniowo 
zrodziłaby się miłość, gdyby nie to, że„. 

Tu urwała na chwilę, jakby wahając się. Lee1 
on za nią dokończył: · 

- Gdyby nie stało się to„. co się stało... SJo„ 
wem widzisz, że mam słuszność, zwalając całą wi­
nę na siebie ... 

Krystyna zawołała: · 
- Ach, teraz nie żal mi umierać, skoro już ul­

żyłąm memu sumieniu i skoro już uzyskałam t'wo­
je przebaczenie„. 

- Nie umrzesz! - zawołał z zapałem książę -
nie wolno ci umierać. Musisz żyć„. dla swej có­
reczki.„ 

- Niestety. - jęknęła - zginęła na zawsze.„ 
Gdybv się odnalazła, n10żeby mnie to uzdrowiło, 
To jedno, ty~o jeclyne lekarstwo„: A1e tojuż nie. 
możliwe.„ Więc żegna.i mi, najdroższy.„ Czuję, te 
nadchodzi moja ostatnia chwila ... 

Dalszy ciąg jutro. ,,, 

Ale jeżeli ta możliwość byłaby rozpaczliwa, to 
pierwsza byłaby conajmniej - kłopotliwa ... 

Zapracować samemu? Tak, ale jak? Do pra­
wa daleko, bo trzehahy przedtem skończyć uniwer­
sytet. A po uniwersytecie jeszcze długie lata apli­
kacji, niemalże bezpłatnej„. Do zarobków jel!izcze 
wiele, bardzo wiele lat„. • 

Czyli, że trzebaby szukać posady, {><>Sadki„. 
I t'! ,gdzie? Z dawnych znajomych nikt me da. Na 
złosc.„ 

Z marnej posadki trzeba będzie utrzymać żo­
nę, a wkrótce, zapewne, i dziecko. Studia pewno 
trzeba bf1dzie przerwać, l>o kto wie, czy 11ię zdąży 
jedno z drugiem. 

Ale najgorsze przyszło mu na myśl dopiero te-
raz.„ 

Przecież Mila przez ten krótki, coprawda, czas 
swego „lekkiego„ życia zdlliyła już się przyzwy­
czaić do zbytku. 

Możebv go się wyrzekła dla kogoś, kogo bardzó 
kochałaby.~. dla Henryka, napuykład, ale cey się 
go wyrzeknie, gdyby zaszła potrzeba, dla Stanisła­
wa? O.to wielKie pytanie„. 

W biedzie miłoeć słabnie. Nawet największa. 
Co dopiero, _gdy je:j samo istnienie u osoby ukocha­
nej jest bardzo niepewne? 

Moie Mila już stała się luksusowem zwierząt-
kiem, które w nędzy zginie? · 

W ł\tpliwośd te, tak dręcząco nurtowały Stani­
sława, że doszedł do wniosku, iż zamiast się tak mę­
c~yć, lepiej przedewszystkie:in dowiedzieć się, 
co zadecydowała Mila. Od teg9 uzaletni się 
wszystko dalsze. Z niecierpliwością wyczekiwał 
tego dnia, gdy :miał pnyj~ć do Mili. Wreszcie dzień 
i.en nadszedł. Udit.ł się do niej pośpiesznie, drżąc 
z trwogi.„ 



Proles morderców ś. p. min. Pierackiego 
Wczorajszy dzień był 191 <lziału w O. U. N., gdy pan nam oś·wiadczono, że pan hę· Prok. Żeleński: - 'A więc łka, strony zadają mu pytania. 

zkolei dniem roz1:>raw. Posie· był badany po zamachu na dąc przesłuchiwany, prosił o widzi pan, że nie jest prawdą, Prok. Żeleński: - A czem 
dzenie wypełniły zeznania konsulat sowiecki we Lwowie. długie badanie, gdyż tak za· jakoby władze mściły się za pan tłumaczy taki zwrot, pod 
&wiadk6w. Na wstępie proku· świadek Sztojko: - Zezna- raz nie może pan si~ przyznać ni~przyznawanie się w śledz- pisany _Przez ,Pana w protokó.~ 
re.tor Żeleński składa sądowi nia te złożyłem pod wpływem do winy i „wsypać' kolegów, twie. le s~dz1ego śledczego: „roz• 
d,„·ie fotografjc: Anny Czeme zmęczenia i już potem odwoła ho potem nie miałby pan świadek Sztojko: - To co myślałem nad tern, czy ujaw­
ry.1.skiej i Andrzeja Fedyny, łem je. Obciążyłem Łebeda, przea nimi usprawiedliwienia. zeznałem, odwołałem _już wów nić te okoliczności, przez cały: 
znELnycli działaczy O. U. N., a gdyż policja powiedziała mi, świadek: - Nie, to niepraw czas przed sądem, bo to były dzień. Wahałem się ale chodzi 
pnebywających zagrani.cą, o że jest on zagranicą, sądziłem da, mnie męczono długiemi fikcje: ło mi o to, abym był w zgodzie 
których wiele się mówiło w więc, że mu tern nie zaszko przesłuchaniami i na końcu Prok. Żeleński: - A cey za z własnem sumieniem i abym 
tok !L rozprawy jako or$aniza dzę. Zmyśliłem wówczas sze- śledztwa. te „fikcje" został pan skaza· nie pozostawał w kolizji z ca• 
torach terorystyczne,j akcji. reg okolicznośc1. Prokurator Żeleński: - A ny? łem społeczeństwem. Ale gdy. 
OLrońGa osk. Karpyńcą. Na pytanie prokuratora że gdy pan przyznał się do winy, świadek: - Tak, na 5 lat przekonałem się, że dalsze u· 

adw. Szłapak wnosi o powoła- leńskiego czy świadkowi wia- czy wówczas zastosowano wo· więzienia. krywanie będzie szkodliwe, 
. nie na rozprawę biegłego che domo: że inny członek O. U. bee pana jakieś ulgi regułami Na wniosek prokuratora zarówno dla mnie, jak i dla 

mika prof. Dziewońskiego z N. Majewski zeznał wówczas nowe. sąd odczytuje zaznania tego „junactwa", postanowiłem 
Krakowa. te same szczegóły, co świadek, świadek: - Tego nie zasto- świadka złożone w czasie śledz dać upust prawdzie i przed· 

Na pytanie przewodniczące- ten ostatni nie odpowiada. sowano - przez cały czas by· twa w jego sprawie. stawić rzecz całą, jak ona hy:· 
fro dlaczego wniosku tego nie Prokurator Żeleński: - Tu łem tak samo traktowany. Po odczytaniu zeznań świad ła." 

zg1Mił . *ud~~ym ~rmL-----------------------------~--~----- ś~~~:-W pu~drid nie, obrońca zaznacza, że nie 

1
. h tego byłem przesłuchiwany, 

~~fii~,~~;!1fe~~~s~~~d;że1~ 111aza 11·e1· p1·sa• rac unek s·m·1err1· pr;.:i::o~;f:~.ki: - Dnia ~ 
ko obrońca ustanowiony zo- n ~ - kwietnia odwołał pan swoje 
~lał W SJ>rawie dopiero na a ,,01•czym" rąbał jej syna siekierą zeznania, a 5 kwietnia powie• 
dwa tygo<lnie przed rozpoczę· dział pan, że zeznania te s~ 
dem rozpra~. W domu Nr. 3 przy ul. Dobo Padając, Urzyczak zauważył Dziubecki do winy nie przy prawdziwe i że „junactwo 
· Prokurator. Żeleński ·wnosi sza w Warszawie zamieszki- w ręku stojącego za nim Dziu znał się. W imieniu pokrzyw- _jest podporządkowane O. U, 
o pozostawienie wniosku adw. wał Stanisław Dziubecki z żo heckiego siekierę, -podniesio- dzonego, powództwo cywilne N. Czem pan to tłumaczy? 
~zlapaka bez uwz~lędnienia, ną Józefą, która miała dwoje ną do góry dla zadania dru- zgłaszał arlw. W. Hofmokl O- świadek: - milczy. 
·zarówno ze Względow forma!· dzieci z pierwszego małżeń- giego ciosu. Urzyczak, widząc strowski. Bronił adw. Lewy. Adw. Szłapak stawia następ 
nych, jak i rzeczowych. stwa: Stefana Urzyczaka i za- nieuchronna śmierć, ostatnim nie świadkowi pytanie, doty. 

W odpowiedzi zabiera głos mężną córkę, Marję. wysiłkiem z.erwał się, chwycił CHORE NERKI czące postępowania w stosun• 
adw. Szłapak, do którego Dziubeccy posiadali mają- za siekierę i zaczął wzywać ku do świadka policji, które 
'Wniosków przyłącza się adw. tek nieruchomy: a mianowicie pomocy. tO zepSUte filtry Organizmu to pytanie przewodniczący U• 
Pawencki. Sąd i tym razem dom, w którym zamieszkiwali CUDEM UNIKNĄŁ śMIERCI Oddają bowiem one pęcherzowi chyla. 
wniosek obrony pozostawił oraz willę w Izabelinie. Na krzyk wbiegła siostra mocz źle przefiltrowany, wpływając Prokurator żeleń·ski prosi 
bez uwzględnienia. Uwzględ- Józefa Dziubecka zachoro- oraz sąsiedzi. Dzięki temu u- przez to na zatrucie organizmu by sąd zwrócił obronie uwa-
ni. "'no natom1'ast wni"osek pro •ąskutek niewydalania zeń szkodli-

v - wała i postanowiono umieścić dało się Urzyczakowi uciec. wvcb substancyj. Zioła Magistra gę, że po raz trzeci zada.fe to 
kur. Żeleńskiego 0 dołączenie ją w szpitalu. Popędził jeszcze za nim Dziu- Wolskiego „Urosa'', za,vierające samo pytanie, które już zosta· 
tlo akt sprawy w charakterze CHCIWO'ć PROWADZĄCA becki, ale gdy Urzyczak schro rzadką roślinę indyjską Ortosipho- ło uchy·lone. -Takie P"rfania o 
dowodu rzeczowego złożonych DOS .7, BROD"',ll nił się, odrzucił siekierę do niae o własnościach moczopędnych brony _ mówi proku:~tor _ fotografij. · · ·" · i dezynfekcyjnych pobudzaJą nerki 

Zk.olei sąd przystępdł;" e do Przedtem jednak Dzinhec-- beczki z wodą. do prawiobwe~o działania. Stosują idą na rękę świadkom w sta. 
dalszego badania świa ów. ka iniała przepisać cały swój Rany Urzyczaka okazały się P"ZY cierpieniach nerek. miedni- wianiu tu oczywiście kłamli• 

. tek ' TT k się niezbyt dotkliwie. czek uerkowych, pęcherza i wszel- wych zarzutów. 
Jako pierwsza zeznaje Ró· mnJą na s 'Ila, -rzvcza a. ki cli dolegliwościach dróg moczo-

za Głicensteinowa, u której Odpowiedni akt rejentalny o- Dziubeckiego aresztowano. wych. W związku z tero dochodzi 
mieszkał· osk. Łehed. Szczeb<TÓ· statniej woli miał być sporzą Stanął on wczoraj _przed Są- Zioła ze znak. ochr. „Urosa" do do utarczki między prok. Że· 
ł b dzo:h w dniu 6 sier~nia r. b. dem Okręgowyni oskarżony o nabycia w aptekach i drogerjach leńskim a obroną. Obrona 
· Y po ytu ZJlane są już z zez· Dz1' ecka lez"ała w o'z"ku i· re usiłowanie zahóJ'stwa pa- r~ldadach aptecznych). stawia szereg wniosków, które nan zhadar-j niedawno sw. Wytwórnia Magister E. WOLSKI, d d 
l~aszerowej. jeJ!,t n;iiał P!zybvć do jej mie· sierba. Warszawa, Złota u m. t. są o rzuca. 

m~~~~!%·---~z··--b~,-o-_d_n_1··a-az·-- ~-,-.-s·„-,-.1·1·a--- u-.~-,-h-a_c_1_e __ 
~~ ~1i{!~i~z~ :~il~1e wz?z~~~ pasierba, aby poszukał w ko- · U . H I 
wać po ukraińsku, lecz upom- modzie dokumentów. odno-
niany przez przewodniczące- szących się do własności willi Syn zabił - ojciec gwałcił i strzelał do syna 
go zeznaje_ po pols 1 . 11, że zna w Izabelinie. Dokumenty by~ 
Leheda i Malucę, lecz tylko ły potrzebne do sporządz:enin Walerjan Dąbkowski, zamo 
z życia akademickiego i że testamentu. żny gospodarz we wsi Bu.ko­
nie miał z nimi żadnej stycz· Urzyc~ak poąszedł do komo wiec, gm. Jabłonna, wrócił w 
ności na terenie organizacji, dy. W momencie, gdy stał po- maju r. h. do sw.ej ~agrody 
do której, jak obecnie twier- ·chylony nad szufladą, pod- nocą. Był ~ stam~ metr~ez-

. dzi, nie należał. biegł do niego ojciec i trzyma wym. }V ~nesz~amu ~naJd?· 
Prokurator Żeleński: - A ną siekierą uderiył go w gło- wał~ się corka Jego •. 1:>-letma 

przecież pan przyznał się do wę. Silny cios oszołomił Urzy-1 ZofJa oraz syn, Stamsław. 
kontaktu z Łebedem i do u· · czaka, który padł na ziemię. Stanisław Dąbkowski zale-

POLAK KANDYDATEM NA cję rozegrania meczu Niemcy 
MISTRZA śWIATA. - Szkocja w Glasgow na wio 

Znakomity pięściarz zawo- snę roku przyszłego. Spotka­
dowy, Polak zc'p(i)'ćhodzenia, nie to odbędzie się na boisku 
RisJ:rn • Pyłkows.ki;' walczył klubu Celtic - największem 
w poniedziałek : w ·Filadelfji na świecie, mieszczącem bo­
z groźnym bokserem amery- wiem 120.000 widzów. 
kańskim Frankiem Battagljo SUROWY WYROK. 
odnosząc . po pięknej walce Duże wrażenie w kołach 
w-ysokie zwycięstwo na punk sportowych wywołał wyrok 
ty. Mecz trwał 10 rund; Sądu Apelacyjnego w sprawie 

Potem Z'\vycięshrie Risko- Smoczka. Jak wiadomo, na me 
Pyłkowski &tanął w rzędzie' czu Warszawianka - Garhar 
najpoważmejszych Jiretende:fł. n:a, podczas zetknięcia z ob 
~6w d? tyt~~ mistr~a ~wiata rońcą Garbarni, Frostem, 
w w. sredmeJ. ' Smoczek kopnął przeciwnika 
NIEMCY ZAPROSZONE DO , tak ni~szczęśliwie, ·że ten u-

SZKOCJI. „ le~ł złamaniu nogi. 
Pomimo ·porażki, jaką repre Ponieważ udowodn.iono gra 

:. tentac.ta państwowa Niemiec czowi Warszawianki umyślny 
poniosła z piłkarzami Wiei- faul, sąd skazał go na trzy mie 
kiej Brytanji (0:3 w Londy- siące aresztu z zawieszeniem. 
nie). ambitna postawa i dzen- Obecnie ·wyrok został pono 
telmeńska gra Niemców zro- wnie zatwierdzony. 
ł;iła -jak najłepsz~ wrażenie. SKODA - I.K.B. W BOKSIE. 
Dowodem uznania . dla jede- W nadchodzącą niedzielę zo 
nastki niemieckiej . są liczne stanie rozegrany w Cyrku, 
.ZaP,rOSZenia, jakie , n1tP,ły-wąją mecz pięściarski O drużynowe 
DM adresem ~iemi~ckiego mistrzostwo Polski, Skoda -
Związku Piłkarskiego, I.K.B. (świętochłow.). Druży " 
Między innemi Niemcy o- na Skody wystąpi w składzie: 

lrJ.v,a.ał~ od Szkocii P.rOP.OZ>:- Miller, Czortekt Kozłowski1 

....... 

Bąkowski, ~eweryniak, Matu 
szewski, Pisarski, Garstecki. 

Mecz za pow i :tda się nie­
zmiernie interesująco, przy­
czem na specJalną uwagę za­
sługują spotkania pomiędzy 
śląskim „królem nokautu" 
świrkiem a Seweryniakiem, 
oraz Czortkiem a Jarząbkiem. 

REZYGNACJA. 
Dotychczasowy kpt. Zl'liąz­

kowy W.O.Z.L. p. Pasturczak 
ustąpił z zajmowanego stano­
wiska. Na jego miejsce wybra 
ny został R· Cendrowski. 

PYRRHUSOWE ZWYCIĘ­
STWO. 

Bawiące w Angl,ji zespolv 
wiedeńskie Austria i F. Ć. 
Wien nie odnoszą wielkich 
sukcesów. Ostatnio udało się 
Ausirji wygrać po ciężkiej 
walce z drugoligowym Donca 
sler City 2:1, natomiast F. C. 
Wien przegrał również z dru­
goligo'\\.--ym Blackpoll 3 :4. 

Na zakończenie odbędzie 
się jeszcze mecz pomiędzy F. 
C. Wien a pier·wszoligowyrn 
Leeds United. Trudno uwie­
rzyć w zwycięstwo piłl:tarzy 
naddunaiskic;h, -

dwie od kilku dni przebywał 
w domu. Jeszcze na jesieni ro 
ku zeszłego dokonał zabój· 
stwa swojej kochanki, kobiety 
od siebie starszej wiekiem .i 
doświadczeniem . 
KOCHAŁ DO SZALEŃSTW A 
- STRZELIŁ ZA ZDRADĘ. 

Kochanka młodego Dąb­
kowskiego miała w całej oko­
licy jak najgorszą opinj~ l: 1-

biety lekkich obrczajów. :M10 

dy chłopak szala jednak z mi 
łości. Ale kiedy przekonał się, 
że kochanka nie zaprzestała 
lekkomyślnego trybu życia -
złapawszy na gorącym uczyn. 
ku zdrady, poprzysiągł zem­
stę. 

Pewnego dnia, wyjąwszy oj 
cu rewolwer, pobiegł do ko­
chanki i przez wybite okno 
dostał się ao pokoju. Kilka 
celnych strzałów· przecięło ży 
cie lekkomyślnej kobiety. 

DRUGI AKT PONUREGO 
DRAMATU. 

Dąbkowski stanął przed Są 
dem Okręgowym, który ska­
zał go na 2 lata więzienia. Sąd 
Apelacyjny rozpoznawał spra 
wę w maju r. b. i ze względu 
na niezwykłe okoliczności za­
b6jstwa karę zawiesił. 

Stanisław Dąbkowski wró­
cił do domu ojca. 

Teraz rozegrał się drugi aki 
ponurego dramatu rodziny 
Dąbkowski 1

1, dramatu, które 
go dzieje rozpoznawał wczo­
raj Sąd . Okręgowy w :War· 
sza wie. 

Akt oskarżenia przedśtawia 
w sposób następujący ową tra 
giczną, noc majową: 

. ~alerien D.§:bkQwski1 zób.a 

czywszy syna śpiącego w łóż· 
ku, kazał mu wyjść z miesz• 
kania. 
Młody odpowie.dział, że w 

nocy z mieszkania nie wyj­
dzie. Wówczas ojciec jego do· 
był rewolweru i przyłożył lu­
fę do głowy syna. I te 
groźby nie pomogły. Wówczas 
wyrodny ojciec cofnął się do 
tyłu i strzelił. Kula przeszła 
koło skroni Dąbkowskiego, 
nie raniąc go, i utkwiła w. 
ścianie. 
GWAŁTU DOKONAŁ NA'. 

. CóRCE. 
To poskutkowało. Stanisła~ 

Dąbkowski wybiegł z miesz­
kania, udając się na posteru· 
nek policji. W tytn czasie Wa­
lerjan Dąbkowski dopadł do 
łóżka córki i nim ta zorjento­
wała się w grożącem jej nie­
bezpieczeństwie - wyrodny: 
ojciec dopuścił się na niej 
ohydnego gwałtu. 

MóWI, żE TO ZEMSTA 
DZIECI. 

Gdy policja przybyła na 
miejsce, zastała starego Dąb­
kowskiego w szopie wraz z 
córką, która w zupełnym neg­
liżu leżała na słomie napół 
zemdlona. 

.Walerjana Dąbkowskiego a 
resztowano. 

Na wczorajszej rozprawie­
Dąbkowski, oskarżony o usi· 
łowanie synobójstwa i doko· 
nnnie zbrodni kazirodztwa, 
nie przyznał się do winy. 
Twierdził, iż );ladł ofiarą zem­
si y ze strony dzieci, które do· 
magają się przepisania na icll 
rzecz majątku jeszcze za Ż'Y,· 
cia ojca. 
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Najwspanialszy film doby obecnej 

KINO-TEATR Nasi chłopcy marynarze KINO-TEATR 

Sławy francuskiego filmu Charles Boyer, Florelle' I 
Madaleine Ozeray w wielkim filmie osnutym według 

znakomitej sztuki Franciszka Mclnowa 

CZARY 
w Pichkowie 

w rolach głównych wybitne siły czołowych wytwórni 
światowych 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". 

ŃOWOŚCI 
w Piotrkowie I p.~:~~~~;;i~~YWG~~~~; ~~u~~.~;!~:·;... I 
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TOWARZYST\iVO UBEZPIECZEŃ "p OL O N I A" 
SPÓŁKA AKCYJNA w WARSZAWIE 

WYZNACZA NAG o 
ZA WYKRYCIE SPRAWCÓW WYBICIA SZYBY w SKLEPIE ELEKTROWNI. 

NAGRODA ZOSTAJE USTALONA W WYSOKOŚCI 

300 ZLOTY 
z czego 100 złotych zostanie wypłacone za ujawnienie 

za ujawnienie podżegacza. 
Wszelkie informacje należy kierować do m1e1scowej 
Elektrowni. Nazwiska informatorów będą na życzenie 

sprawcy, a 200 złotych 

Policji lub do dyrekcji 
zachowane w tajemnicy. 

TOWABIYSTWO UBEZPIECZEŃ „POLONIA" Sp. Akc. ·-­ -- . - (I 

Cżego nas uczy historja o rzemiośle 
w Polsce 

F. A. Ossendowski 
W Dżungli Polskiej 

Powie ś ć. Państwowe Wyda-

CZY AMNESTJĄ B~DĄ OBJHE WYROKI 
SĄDÓW DYSCYPLINAR1'YCH? 

Dowiadujemy się, że w pew­
nych koła ch wolnych zawodów 
rozpatrywana jest możliwość 
podjęcia akcji wśród posłów i 
senatorów na rzecz rozszerze­
nia projektu amnestji. Chodzi­
łoby tu o objęcie aktem amne­
styjnym pewnych wykroczeń, 
ściganych przez przewidziane 
ustawami sądy dyscyplinarne 
samorządów zawodów wolnych, 
jak rada adwokacka, izba le­
karska, SZ\d notarjalny. 

Pali się! 
W ramach organizowanych 

przez Wojskowy Instytut Nau­
kowo-Oświatowy M. S. Wojsk, 
audycyj radjowych nadana bę­
dzie w dniu 16 grudnia o go­
dzinie 20 audycja żołnierska 
pióra Józefa Jarem. Mirskiego 
p. t. „Pali się!" w wykom.niu 
zespołu artystów warszawskich 
i chóru Lewickiego. 

Na fa lach eteru 
Detekterki radjowe 

na śmietnikach 
We Francji, Angli, a nawet 

w Niemczech zmalała ostf.tnio 
liczba „detektorowiczów". De­
tektory wyrzucono do śmietni­
ka. Procent ich wynosi od jed­
nego do pięciu w stosunku do 
ogólnej liczby radjosłuchaczów. 
A są już nawet kraje, gdzie 
„detektorowiczów" niema zu­
pełnie, bo niema obecpie ama­
torów słuchania wyłącznie jed­
nej tylko stacji, a już całkiem 
niepraktycznym stał się zwłasz­
cza odbiór na słuchawki, w licz­
niejszych rodzinach. Dziś do­
miniuje wszędzie aparat lampo­
wy, zbudowany razem z głoś­
nikiem w jednej skrzynce, naj­
częściej, sprzęt ozdobny i naj­
pożyteczniejszy w domu. W o­
becnej fazie rozwoju techniki 
radjowej już dwulampowy apa­
rat daje rezultaty, O jakich daw-
niej nie marzyli posiadacze czte· 

~- --- - ro i pięcio lampówek. W bo­

( Urywek) wnictwo Książek Szkolnych. " 
... rzemieślnik żył o chlebie i domiar złego niewynaleziona Warszawa - Lwów. 1936. Str. 

gatej, jubileuszowej serji na 
dziesięciolecie fabryki i radjo­
fonji w Polsce, „Elektrit" je~t 
sześć typów aparatów: od dwu­
lampów ki, do superheter.odyny, 
dla której niema kresu maili· 
wości. Lecz już na dwulamp.o· 
wym odbiorniku „złapać" moi· 
na i Berlin, Moskwę, Praię, 
Wiedeń, Budapeszt, Londyn i 
i wiele, wiele stacyj zagranicz• 

wodzie, chodził w łachmanach, jeszcze maszyn do budowy do- 256. Cena zł. 3.50. I k 
spał w barłogu, a sekwestrato- mow I ich napr~y, oraz do Autor wprowadza czyte ni a 
rzy wciąż choJzili i robili za- instalacji różnych urządzeń, a w mało znany świat Polesia, 
jęcia za zaległe podatki. Ponie- a konieczność zamiany knżdej, któremu pod wielu względami 
waż metoda ta dawała mało choćby zlekka uszkodzonej rze- należy się nazwa - „dżungli 
korzyści, przeto do każdego czy nową - była bardzo uciąż- polskiej". Przyroda - a wittc 
warsztatu delegowano na stałe liwą. krajobraz z jego puszczą, ba­
urzędnika z uposażeniem, by Wówczas postanowiono na- gniskami, leniwie płynącemi rze­
kontrolował wszelki dochód. wiązać do tradycji i sprowa- kami rybnemi, dzikiemi zwie­
Jednak obserwacja ta niebyła dził zastępy rzemieślników z rzętami, i niezliczonem ptac­
sumienną i dokładną. gdyż państw ościennych. Lecz i tu twem, wres:lcie z człowiekiem, 
kontrolerzy pod pozorami ja- niepowiodło się należycie, gdyż bytującym od wieków na tej 
kichś potrzeb osobistych, opu- rzemieślnicy państw najbardziej ziemi leśno-bagiennej-oto tło 
szczali na kilka nieraz minut niegdyś zacofanych-mając na tej interesującej książki. Wraz 
swe posterunki. Jaki przez ten miejscu doskonałe warunki egzy- z 4 kajakowcami prowadzi au­
czas był dochód - niemożna stencji - nie chcieli opuszczać tor czytelników po kniei i ba­
było ustalić. Było to tern gor- swych krajów. Dopiero po dłu- g.nach Polesia. pokazuje nam 
sze, że skontrolowany i obli- gich, a żmudnych targach, gdy jego bogactwa naturalne, ma­
czany zysk warsztatów nie po- zagwarantowano każdemu ob- rzenia i potrzeby ludności i z 
krywał uposażenia kontrolerów, cemu rzemieślnikowi w Polsce pomocą barwnie opowiedzia­
nie mówiąc już o właścicielach, swobodę pracy i nietykalność nych przygód czworga młodych 
warsztatów, jako ludziach pod- osobistą, oraz prawa wyjątko- sportowców czyni ten kraj blis­
rzędnego znaczenia. Aby zba- we, gdy wreszcie darowano kim sercu polskiemu i drogim. 
dać dokładnie to niepokojące każdemu z chwilą przybycia Rzucone szlachetne myśli do­
zagadnienie, gdzie mianowicie dom na własność - wówczas dają uroku i wartości temu 
rzemieślnik podziewa pieniądze, dopiero, aczkolwiek początko- utworowi literackiemu, wzbu­
jeśli nie je, nie ubiera się, nie wo niechętnie, mistrzowie róż· dzającemu dzięki ciekawej fa­
mebluje i nie buduje - powo- nych zawodów poczęli napły- bule, również zainteresowanie 
łano do życia Wielką lnkwi- wać i kraj nasz stoJJniowo po- i losem kraju, który w nąjbliż­
zycję, która energicznie zabra- czął wracać do równowagi we- sz.ej przyszł~ści s_tanie się przed: 
ła się do dzieła. Pobudowano wną ' rz, a potęgi na zewnątrz, miote?1 .... t.worczeJ pr~cy młodej 
szereg nowych gmachów wię- aż wreszcie doszedł do stanu ~olski .. Pięk~e zdjęcia fotogr.a­
ziennych z nowocześnie urzą- rozkwitu w różnych dziedzinach, I ficzne ilustrują charakter Polesia. 
dzonemi salami zaopatrzonemi na jaki dziś z zadowoleniem • , ł k' LOPP 
w przyrządy do wydobywania patrzymy. Czy jesles cz on iem 
zeznań, oraz rozszerzono akcję MM Mi *'A AF ••' ·•MW'*I• "*+*HE A 
wywiadowczą wśród wszelkie­
go rękodzieł.a. Lecz przyniosło 
to rn;rnltat zgoła nieoczekiwa­
ny: liczba rzemieślników po· 
częła gwałtownie zmniejszać 
i;ię jak po straszliwej zarazie. 
Doszło do tego, że resztki nie­
dobitków kryły się pod mosta­
mi, po norach wykopanych w 
w ziemi, lub w piwnicach opu­
szczonyrh domów, lękając się 
wychylić B.1 światło dzienne. 
Spotkanie wówczas rzemieślni· 
ka by!o notowane w pismach, 
jako zdancnie niezwykłe. Na 

Tajemnicza zbrodnia pod Piotrkowem 
KTO ZABIŁ WIEŚNIAKA 

Sąd Okręgowy w Piotrkowie 
rozpatrywał sprawę zabójstwa 
dokonanego na osobie Jó1efa 
Sanlury gospodarza wsi Chi­
nów gminy Wadlew powiatu 
piotrkowskiego. 

Na ławie osku1rżonych zasia­
dali: Seliga Stanisław i Seliga 
Józef zamożni wieśniacy :tejże 

Tania ~przed-aż gwiazdkowa 
W fe r m 1· Q "' z E" IT H ' ' Zegarki, obrączki !lubne i artykuły optyczne I t:; , 11 Eleganckie pierścionki, biżuterja 

Nakrycia stołowe i platery 
Instrumenty muz., patefony i płyty Piotrków, dica Sieradz.ka 2 

Kupujemy biżuterję stare złoto 

i srebro - płacimy najw.ceny 

Tanit!j od 15 do 40 proc. 
Hallo Hallo! 
Reperacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 

~~ .•.. • ; ~~ •• • •• 1' --..... • • „. . ~ „ :;• 
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wsi, którzy jakoby mieli doko­
nać tego zabójstwa w następu­
jących okolicznościach. 

Do zagrody dostali się nocą 
8-9 sierpnia złodzieje chc~c 
coś ukraść. Józef Santura sły­
sząc ich szmery obudził się i 
puścił się za nimi w pogoń, 
wówczas opryszkowie rzucili 
się na goniącego Santurę i po• 
kłult go nożami, przyczem cios 
w oko był tak silny, że spo­
wodował śmierć Santury. Przed 
zgonem poszkodowany zeznał, 
że w napastnikach rozpoznał 
braci Seligów, jako sprawców 
zabójstwa. Na rozprawę przed 
sądem stawiło się kilkudziesię­
ciu świadków, którzy ustalili 
alibi oskarżonych wobec czego 
sąd wydał wyrok uniewinniają­
cy. Bronił oskarżonych Seligów 
mec. Owczarek. 

BLUSZCZ 
Nr. 49 „Bluszczu" rozpaczy- nych i swoich, polskich. 

k ł J d · K I ten odbiór słyszy jedno· 
na arty u a wigi rawczyń- cześnie cała rodzina. Nikt nie 
skiej p. t. „ Więcej odwagi", w 
którym ś w i e t n a publicystka jest przywiązany sznurcni słu· 
wskazuje drogi, jakiemi powin- chawek do miejsca. Podróż po 
ny pójść kobiety w walce z re- Europie w możliwościach kaź· 
dukcją. Ciekawe studjum M. dego. • 
Karczewskiej „Zwierzęta i my", Amerykańskie cyfry 
korespondencja Wł. Burkath'a Radjo amerykańskie zatrud-
11400 lat kultury estońskiej", do- nia stale 30.000 osób. 
kończenie interesującej powieś- 48 procent ludności w Arne· 
ci psychologicznej „Cierń" pió- ryce posiada samochody, a 35 
ra utalentowanej debiutantki procent radjo-odbiorniki. 
Jadwigi Zylińskiej, pełne wdzię- Obecnie w Stanach Zjedno· 
ku obrazki Jadwigi Kopciowej czonych postępują naprzód pra· 
„Oczami dziecka", studjum o ce wstępne nad zbudowa.ni~lll 
„Granicy" Z of j i Nałkowskiej ł · · 100 k 

M Z I k k P
. roz'< osm o mocy w. przez . ., sy wet a s. 10-

tra Wawrzyniaka przez Zofję Nauka jazdy automobilowej 
K.a.rczew~~ą, recenzja z „Pr~e- przy pomocy radja . 
P.10reczk1 P,rzez S. P. O., „~ ~y- W Irlandji, w m. Ulster wpro· 
cia ekranu przez ~t. H. 1 zy.~ wadzono kurs kierowania sa· 
wo prowadzony ~~1ał a.~tual11 mochodem przy pomocy radja. 
ko~1ecy~h wypełma1ą częsc spo- Rzecz polega na tern, że po pa· 
łeczno-ht~racką numeru. . .. ru lekcjach, w których uczni~ 

N a. ~nk1etę „ ~zy c:hcę wy1sć wie zapoznają się z zasadami 
zamąz na~ływ.a1ą coraz to no- i teorją, uczeń siada sam do •· 
we . odpow1edz1 młodych czy- uta, nauczyciel zaś jedynia. za· 
telmcze~. . „ nim w drugiem aucie, opatrzo-

W dziale „Muz.yka na cod~1eń nym w stację nadawczą, i za• 
mamy dalszy . ciąg , ~s~a~owek pomocą radja daje wskazówki 
A M. Kl~chmowskieJ ~ p101en- uczniowi, zaopatrzonemu w od­
Ry.t~, Gnus „ W ogrodzie na wo- biorniki i iłośnik. 
dzie · . . . Podobno w ten sposób ucz· 

W ,?z1ałac~ .'pia. ~drow1a I niowie znacznie szybciej op1· 
urody , „" W sp1zar~1 1 w port- nowuj'\ kierownicę. 
monetce , „Dom 1 gospodar-
stwo", szereg: fachowych i ak- Przyrost aboneałów 
tualnych artykułów i wskazó· Polakiego Radja 
wek.' . W ostatnich miesillcach licz· 

P_1ękne ~odel_e .. suklc~ . d~Ją ba abonentów· Polskiego Radj1 
wzor wykwrntn.e1 syl.wetk1 1 sta- powiększa iię stale i znacznie 
rannego wykonc~ema. Comiesięczny przyrost można 

Numer bogato ilustrowany. określić liczbę mniej więc ej 
- 20.000. Dokładnie w 01tatnicb 

Radjo w cz~artek miesiącach cy fr a abonentó 
pnedstawia się nastqpuj,co: n• 
dzień 1.X - 416.964, zai na 6.30 Audycja porana. 12.03 Dzien­

nik południowy. 12.15 Poranek muzyez­
ny. 13.00 Zespół gitar hawajskich. 13.25 
Chwilka gospodarstwa domowego. 15.30 
Muzyka. 16.15 Zespół Henryka Golda. 
16.45 Cała Polska śpiewa. 17.00 „Jale 
wieś żywi miasto": „Ryby" - reportaż. 
1715 „Sielskie nastroje" - koncert. 
17.50 Książka i wiedza. 18.00 Muzyka 
francuska. 18.45 Muzyka. 19.00 Wiejski 
nauczyciel dożywia dzieci-po1adanka. 
19.35 Wiadomości sportowe. l'J.50 Po-

1.XI - 436.863. 

gadanka aktualna. 20.00 Audycja 
czci Marszałka. 20.45 Dziennik wieestl' 
ny. 20.55 „Ołtrou przeciwlotniczo~p 
zowa" - pe1adanka. 21.00 Słucho 
1ko „Houtonavilłe wzywa pomocy". 21 
Nasze pieśni ipiewa lrema Gade·· 
21.55 Koncert symfoniczny. 22.45 
zyka taneczna. 

•• -ł „ 

PRENUMERAT A miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 ~ 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 
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Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary. „Drukarnia Krajowa" Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza l~ 


